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Niech żyje rząd 
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W arunki p ren u m eraty ]
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3 3 0
fcez odnoszenia ■? _
na prowincji miesieczn. , 3.50
zagranicą ” 53Q
Za zmianą adresu 10 groszy

Redakcja przyjmuje interesantów od
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki płatne w środy.
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w tekście (przed kron.) 25 grorry
nekrologi 10 „
zwyczajne 15 „
drobne za jedeń wrraz 10 „
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50 J rabatu 
Ogłoszenia w Neniedzieln. o 25% drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50% ,.
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o  10% drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Adml 

nlstracja nie odpowiada.
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P B O iŁ T A R j u s z e  W S Z Y S T K IC H  k r a j Q w  t o c z c i e  s i c J  U h  nojedyiitzy 15 groszy.

W Niemczech prąd odwetowy, pragną­
cy przywrócenia świetności niemieckiej z 
przed wojny, jas-t jeszcze niewątpliwie sil­
ny. Ludcndorff, będący wyrazicielem tego 
prądu, cieszy się jeszcze syimpatją i popar­
ciem licznych kół nacjonalistycznych. Ale 
niemniej n 1 ewątpliwą jest rzeczą, że prąd 
ten. słabnie i nie ma już w kraju  tego od­
dźwięku, co przed kilku jeszcze miesiąca­
m i Stało się to  pod wpływem polepszenia 
sytuacji finansowej, pokonania inflacji, 
stopniowego ożywienia gospodarczego. Ale 
największy cios zadał tym prądom odweto­
wym układ londyński; zniesienie okupacji i 
p rz y w ró c e n ie  jedności gospodarczej Rze­
szy zapowiada dla Niemiec okres rozkwitu 
gospodarczego, pomimo ciężarów repara-
c y jn y c h .

Nie w Niemczech tedy tkwi obecnie 
źródło niebezpieczeństwa wojennego. J e ­
żeli się m ówi, że Niemcy są uzbrój orne od 
stóp do głowy i w każdej chwili mogą po­
stawić na nogi wieilomiljonową arm ję — 
to pom ijając już przesadę w tem wyolbrzy­
miana rzeazy ,.naturalnej" wielkości, zwró­
cić naileży uwagę, że Niemcy w interesie 
własnym nie odważą się na żadne wystą­
pienie zbrojne, o  ile nie chcą popełnić sa­
mobójstwa^ i stracić wszystkie te korzyści i 
zdobycze jakie im zapewnia układ lon­
dyński. 1

Z tej zmiany warunków i nastrojów 
w Niemczech dobrze zdają sobie sprawę 
sami odwetowcy, toteż w ostatnich cza­
sach szukają sprzymierzeńców talm, gdzie ! 
również panuje niezadowolenie <z powodu j 
wzmacniającego się w Europie kursu ipo- 1 
koj’owego: u komunistów. W spółdziałanie 1 
faszystów z komunistami w parlamencie ! 
niemieckim celem udaremnienia przyjęcia 
przez parliament układu londyńskiego, nie 
jest już przypadkową zbieżnością taktycz­
ną, lecz wyrazem wspólnego programu, 
dyktującego konieczność wspólnego frontu.

Gdy sobie uprzytomnrmy fakt  ̂ niezbi­
ty, że zarówno dla c z a rn o se c iń c ó w   ̂nie­
mieckich, jak też komunistów całego świa­
ta, pokój i demokracja są obecnie  ̂wro­
giem śmiertelnym, zrozumiemy, że wielkie 
różnice programowe, dzielące obóz faszy­
stowski od komunistycznego, schodzą na 
szary koniec, a na pierwszy piań występuje 
to jedynie, co je łączy i co — w interesie 
samozachowawczym — sprzęga więzy nie- 
rozerwafeeroi Ludendorffów z komuni­
stycznymi Katzami, Szolemaimi i innymi 
planikami Moskwy-. To, co przed rdkiam, w 
okresie najwyższego napięcia chaosu we­
wnętrznego w Niemczech, było balonikiem 
próbnym ze strony Radfka i RewnitloWa, 
zapraszających się wzajemnie do ,,masze­
rowania rażem  kawałek drogi“ — dziś jest 
dla obu stron jedynem wyjściem z sytuacji 
bez wyjścia.

A wojak Ludendorff dobrze zwęszył 
zapach prochu w Moskwie. W ystarczy 
przerzucić kilka numerów gaizet sowiec­
kich, by przekonać się, że cała eniergja, 
wszystek spryt i większa część wydatków 
rządu sowieckiego — idą na zbrojenia. 
Przemysł wojenny jest jedynym \ przemy­
słem w Rosji sowieckiej, który nife zna 'za­
stoju. ani bezrobocia- Pod kierunkiem prze­
ważnie niemieckich inżynierów, przy udzia­
le kapitałów niemieckich, Rosja w naszych 
oczach urasta na największą potęgę m ili­
tarną dziedzicząc pod tym względem sła­
wę Niemiec hohenzdllernowddch. W  ostat­
nich miesiącach odbywa się szczególnie go­
rączkowa propaganda na rzecz fabrykacji 
gazów trujących i chemicznych środków 
U}o jennych. Gazety komunistyczne ,,za- 
^hęoają" swych czytelników do popierania 
ci najświeższej zdebvezy feminizmu przy 

Pornos obrazków, przedstawiających uili- 
sW ych miast europejskildi o bogatych

pomnikach architektury, a ma tych ulicach 
—  grupy ludzi, o skrzywionych bóllem tw a­
rzach i skręconych ciałach, Ludzi, ginących 
od gazów trujących, Obrazki o  niesłycha­
nym cynizmie. Sowiety reklam ują w  nich 
gaizy trujące, jako ,,kultur a'lny“ środek pro­
wadzenia -wojny, ponieważ one niszczą lu­
dzi i wszystko 00 żyje, oszczędzają nato­
miast gmachy i dzieła kultury.

A  równoległe do tych przygotowań 
wojennych idzie robota dywersyjna, przy­
gotowywana systematycznie i płajniowo, na 
granice sąsiadujących z Rosją na zacho­
dzie państw; idzie robota zamachowa i 
Szpiegowska1 na tery  tor juan tych państw i 
innych; idzie szalona agitacja słowna na 
rzecz rozdmuchiwania waśni narodowych 
w państwach o mieszalnym składizie naro­
dowym i podtrzymywania w  nich wiecznego 
zarzewia niezgody i buntów. Sowiety nie 
wahają się w tym celu wystawiać najfan­
tastyczniejszych programów narodowych. 
których żywem zaprzeczeniem jest ich.

praktyka własna w  Rosji, byle zbierać łu­
czywo pod pożar wojen, mających oddać 
Europę pod panowanie sowieckiego czeki- 
sty.

Na te wojenne knowania Moskwy mu­
si cały świat zwrócić najbaczniejszą uwagę. 
Polska, jako jedno z państw najbardziej 
zagrożonych przez militaryzm sowiecki, 
jest też najwięcej zainteresowana w tem, 
by cały świat wiedział, k to  na wschodzie 
Europy stanowi groźbę dla pokoju. W  tym 
kierunku Rząd polski i nasze placówki za­
graniczne winny bez wytchnienia uświada­
miać opinję zachodnią, bardzo m ało orjen- 
lującą się w sprawach Europy wschodniej 
i Rosji sowieckiej.

Otwarcie wyznajemy, że pod tym 
względem i socjaliści zachodu nie stanowią 
wyjątku. Zwłaszcza w sizeragach angiel­
skiej Partji Pracy pokutuje jeszcze zabo­
bonna wprost wiara w to, że Rosja jest 
ostoją pokoju, komunizm zaś — ideowym 
prądem politycznym, a nie szalbierstwem 
bolszewickich nepmanów i ryzykantów. I 
nasza p a rtja  będzie więc musiała, w  szer­
szym niż dotychczas zakresie, uświada­
miać towarzyszów zachodnich o  istołnem 
obliczu komuno - bólszewizmu i j ego nie­
bezpieczeństwie d la pokoju i ruchu robot- 
niczegó. J. M. B.

Przeciw szpiegowaniu 
cudzoziemskich posłów w Rosji.

Depesze przyniosły wiadomlaść, że 
rząd angielski zagroził sowietom środkami 
odwetowemi za szpiegowanie przedstaw i­
ciela Anglji w Moskwie. Nota zawiera 
groźbę, że jeśli rząd  sowiecki nie udzieli 
zadośćuczynienia, Anglja cofnie przywile­
je dyplomatyczne, udzielone Rakowskie­
mu, oraz ustanowi urzędnika policyjnego, 
k tó r y b y  stwierdził tożsamość wszystkich 
osób, wchodzących do gmachu przedstawi­
ciela sowieckiego.

N eta ta  porusza sprawę bardzo boles­
ną i dla naszych placówek w Rosji, których 
warunki pracy są istotnie niie do pomyśle­
nia w jaklemkolwiek państwie kullturall- 
nem. Nie od rzeczy będzie zapoznać czy­
telników z tą sprawą,

A więc przed każdą m isją obcą, a 
więc i póliśką, poselstwem czy ddlegacją, 
stoi policjant w uniformie, N a pozór rzecz 
dobra i konieczna, gdyż w ten  sposób za ­
bezpiecza się misję przed* ekscesami tłumu- 
W czasie dem onstracji bolszewickich, czy 
10 np. z powodu śmierci Worowskiego, 
czy z powodu rozstrzelania komunisty, 
Engla w Łodzi, czy tysiąca innych powo 
dów stał® <*yta się w pismach, że tłum  
usiicwał wedrzeć się do którejś z misji ob­
cych, aile po rcja  temu przeszkodziła. Za 
to, gdy bo.szewicy w Petersburgu w roku 
ub. chcieli zemścić się na konsulacie e- 
stoński® za rozstrzelanie kilku komunistów 
w Estcnji, wówczas tłum pold przewodnic­
twem zastępcy pełnomocnika Komisaria­
tu Spraw z, a granicznych, bez żadnych prze­
szkód ze strony policji, w darł się do konsu­
latu i dwie godziny demolował lokali i zu­
pełnie go zniszczył (konsul ocalił życie je- 
dynie dzięni szczęśliwemu ukryciu się ina 
strychu). Gdy służący konsula zdołał zbiec
i zwrócił się o pomoc de policji, wówczas 
zamknięte* go na dwa dni w więzieniu, a 
pomoc nadeszła po 3 godzinach, gdy tłum 
po zdemo lowaniu konsulatu rozbiegł się.

Poza policjantem — przed każdą p la ­
cówką steń zaiw.sze 2—3 szpicli, prawie 
zawsze dórożkarz-szpucel. a niiekiedy na­
wet motocykl. Ghcć szpicle zmieniają się 
często, urzędnicy naszych placówek pozna- j 
ją ich zazwyczaj. W końcu 1922 r. zdarzył j  
się w y p a d e k ,  ze gdy ordynans naszego ów- ‘
czesnego attache wojskowego ppłka Woili- 
kowskiego wyszedł pewnego wieczoru z do­
mu, rzuciło się na niego kilku szpiclów, po­

dejrzew ając prawdopodobnie, że to  
n y , i  w  o c z e k u ją c y m  s a m o c h o d z ie ,

kto in- 
pabiw-

szy go najpierw, odwieziono do G. P. U. 
Mimo interwencji, bito go i trzym ano w 
więzieniu przez kilka dni, domagając się 
zeznań, kto bywa u płka Wolikowskiego.

Szpicle m ają za zadanie przedewszyst- 
kiem badać, kto przychodzi do obcej pla­
cówki, oraz dokąd wychodzą urzędnicy. O- 
soby, które widziano choćby raz jeden, iż 
były w obcej placówce, są  natychmiast 
.poddawane nadzorowi, lub śledztwu, 
względnie aresztowanie, z reguły pad za­
rzutem szpiegostwa.

Poza szpiclami, stojącymi pod bramą, 
placówki obce, a  polskie w  szczególności, 
stale są narażone na prowokacje. Co kil­
ka dni zjawia się kłoś, proponujący wprost 
usługi szpiegowskie, bądź pod jakimkol­
wiek innym pozorem usiłujący nawiązać 
rozmowę, zobaczyć, k to  jest w  lokallu i t.p. 
Ostatnio w okresie aresztowania eksper­
tów pp. Sochaniewieza i Stanisławskiego 
kilkakrotnie zgłaszały się do naszej Komi­
sji Reewakuacyjnej jakieś podejrzane in­
dywidua.

Dobrze, że rząd angielski wystąpił z 
notą w tej sprawie. Może akcja rządu pol­
skiego z powodu stokroć gorszych wypad­
ków, bo coraz częstszych aresztowań osób 
nietykalnych, będzie dzięki ternu skutecz­
niejsza,

Obecnie, jak dowiadujemy się, urzęd­
niczka konisuilatu w  Mińsku p. Kudlińska, 
przewieziona została do więzienia w  Mo­
skwie i dotychczas tam przebywa.

Sprawa 8-§oikw»ego 
dnia pracy

NARADA MINISTRÓW W SPRAWIE 8-GO- 
DZINNEGO DNIA PRACY.

P aryż. 2S sierpnia  (PA T). —  W  sp raw ie  
konferencji m in istrów  pracy a n g ie l s k ie g o ,  fran­
cu sk iego , belgijsk iego i n iem ieck iego , jaka ma  
się odbyć w  G en ew ie  dnia 8 w rześn ia  w  celu  
op racow an ia  u m ow y w  spraw ie stosow an ia  
konw encji w aszyngtońsk iej o 8-godzfnnym  
dniu pracy, „M atin" dow iaduje się , ż e  sp rzy ­
m ierzen i są zd ecyd ow an i żądać od  Niemiec

W dzisiejszym numerze:
List z Gdańska,

Szp egowanie posłów w Rosji* 
Sprawa robotaicza w Ame­

ryce.
Jak się wypłaca pobory eme­

ry tałne.
Sprawa 8-godz. dnia pracy.

ścisłego stosowania postanowień międzynaro­
dowego układa w przedmiocie pracy.

(Komunikat Min. Przem. i Handlu).
W  dn. 27 b. m. M inister Przemysłu i 

Handlu p. Kiedroń przyjął delegacje prze­
mysłu hutniczego kopalń Zagłębi Dąbrow­
skiego i Krakowskiego.

Przemysłowcy hutniczy i górniczy 
wskazywali n a  trudne położenie swych za­
kładów, które, wobec zmian, zaprowadzo­
nych ostatnio w ustawodawstwie socjalnem 
na Górnym Śiląsku oraz wobec konkurencji 
zagranicy w szczególności Niemiec, pracu­
jących maogół 10 godzin, znajdują się ja 
Koby w  sytuacji bez wyjścia. Przemysłow­
cy ci Otrzymali zapewnienie, iż co do Ulg 
podatkowych, celnych i t. p., udzielanych 
przemysłowi śląskiemu, postulaty ilch bę­
dą j aknaj życzliwiej traktowanie, co się zaś 
tyczy żądania przedłużenia dnia pracy do 
norm śląskich, to w chwili obecnej o w  
względmemu go mowy być nie może, a to 
tembardziej, że nie jest wykluczone, ii  

1 przy pertraktacjach w Genewie podczas 
obecnej Sesji Ligi Narodów. i łącznie z 
przyjęciem  planu Damesa przedstawiciele 

I Anglji i Francji wywrą należyty nacisk na 
! Niemcy celem zmuszenia ich do powrotu 

do 8-godzinnego dnia pracy. W tenczas au- 
j tomatycznie i na Górnym Śląsku 8-godzin- 

ny dzień pracy zostaiby przywrócony.
NARADA.

Na werorajszem  posiedzeniu przedsta­
wicieli Rady Zjazdów Przemysłowców Za­
głębia Dąbrowskiego i Chrzanowskiego z 
przedstawicielami Związków iziawcdowych, 
przemysłowcy cofnęli pierwotną swą pro­
pozycję przedłużenia dnia praicy w soboty 
o dwie godziny. Postawili natomiast żąda­
nie redukcji zarobków robotniczych o 10 
proc. Przedstawiciele Związków Zawodo­
wych żądanie to uznali jako niemadające 
się do dyskusji, oświadczyli natom iast go 
towość cofnięcia wysuwanego poprzednio 
własnego żądania powiększenia zarobków 
o 10 proc. Konferencja skończyła się bez 
pozytywnych rezultatów. Wysuwainy jest 
projekt bezstronnego arbitrażu-

Od kogo zależy
los emerytów

W czoraj napisaliśmy kilka słów o  szy­
kanach p. Lisowskiego, referenta Wydz. 
Emerytalnego w Min. Skarbu, w stosunku 
do emerytów wojskowych. Poniżej dajemy 
szczegóły o funkcjonowaniu tego W ydzia­
łu, które daje się dotkliwie we znaki całej 
rzeszy emerytów.

Istnieje w Min. Skarbu specjalny W y 
dział dla spraw emerytalnych, którego za­
daniem jest interpretowanie ,,ze stanowiska 
Skarbu , istniejącej ustawy emerytalnej 
czyli poszczególnych jej artykułów, wyda­
wania opinj i o nowych projektach emery­
talnych, wzgl. korygowanie czy leż dosto­
sowywanie wszelkich projektów do intere­
sów fiskalnych.

Otóż na czole tego W ydziału stoi nie­
jaki p. Czechowicz który stanowisko swo­
je zawdzięcza wszystkiemu innemu, tylko
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n ie  zasłudze. Człowiek ten  na spraw ach e- 
mery+alnych zupełnie się nie rozum ie i 
tylko kiw a głową na  ,,cpimije“ , jakie w 
różnych spraw ach w ydaje re fe ren t W -łu 
Lisowski, spełn iający  obecnie funkcje za ­
stępcy  naczelnika W -łu em eryt, w  Min:. 
Skarbu a b. urzędnik  Izby skarbowej. Ten 
p. Lisewski m a e ta t jako  naczelnik W -łu  w 
G rudziądzu. Ponieważ, jednak  tam  nie chce 
iść przeto  siedzi w W arszaw ie w  W  d e  e- 
m eryt. Min. Skb. i „uszczęśliw ia" em ery­
tów swoimi dzikimi pomysłami.

Zaszły już liczne wypadki, św iadczą­
ce, że to  człow iek złośliwy i  o  bardzo  ciais-

Wolne miasto Gdańsk jest karykaturą 
państwa. Karykaturą zarówno pod wzglę­
dem politycznym, jak też administracyjnym. 
Jest rzeczą trudną w tak małem państwie 
utrzymać politykę na wysokim poziomie inte­
resu państwowego i ogólnego, zwłaszcza, gdy 
bodźcem polityki jest interes prywatny, ego­
istyczny. Uwydatniło się to szczególnie w 
działalności partyjnej, oraz w traktowaniu 
spraw rządowych. Egoistyczna polityka żło­
bu, idąca w parze z fałszywemi ambicjami — 
oto motyw przewodni gdańskiej polityki.

Sejm gdański, do którego wchodzi 120 po­
słów jest wiernem odźwierciadlcniem tej po­
lityki. Do tych najszlachetniejszych z narodu 
zaliczają się osoby, które pod względem umy­
słowym nie stoją na tym nawet poziomie, ja­
ki wymagany jest od niższego funkcjonarjusza 
partyjnego.

Rząd gdański, inaczej senatem zwany, w 
którym także niema specjalnie tęgich głów, 
składa się z 8 senatorów, piastujących głów­
ne urzędy, wybieranych co 4 lata, oraz z 14 se­
natorów parlamentarnych. Ten „Wasserkopf" 
(nieproporcjonalnie duża głowa, napełniona 
wodą), jak senat lud popularnie nazywa, nie 
załatwia nawet tej „żmudnej" pracy, która 
polega na przepisywaniu praw niemieckich, 
lecz sprowadził do tego celu cały hufiec wyż­
szych urzędników z Niemiec. Tylko w Gdań­
sku jest rzeczą możliwą, żeby urzędnik w 30 
roku życia był już nadradcą rządowym. W 
Niemczech dla osiągnięcia tego stanowiska 
trzeba przedtem zestarzeć się i osiwieć. Rów­
nież wyłącznie w Gdańsku dzieje się tak, że 
prawie wszyscy senatorowie należą do licz­
nych rad nadzorczych prywatnych towarzystw 
zarobkowych, tak że nawet pewien senator 
poza swoją pracą urzędową jeszcze tyle ma 
wolnego czasu, że należy do przeszło 3 0  rad 
nadzorczych i zarządów. Wreszcie tylko w 
Gdańsku mogło się to zdarzyć, że na sali po­
siedzeń parlamentu zaaresztowano dwuch po­
słów, których po wielomiesięcznem przetrzy­
maniu w areszcie śledczym skazano z art. 105 
ust. kar. na rek więzienia za opozycyjną dziai 
łalność na terenie parlamentarnym.

0  działalności senatorów świadczą także 
wyniki rozmaitych komisji, powołanych do 
zbadania praworządności niektórych poczynań 
rządowych. Należy wątpić, czy jest gdziekol­
wiek na świecie parlament, w którymby z te ­
go prawa kontroli tak szeroko korzystano. Aby 
uniknąć niemiłej konsekwencji usunięcia nie­
których senatorów, partje prawicowe tak bez- 
ceremonjalnie sabotują komisje, że niektóre 
nie rozpoczęły nawet kroków przedwstępnych 
do zbadania inkryminowanych czynów.

Jedna z takich komisji obraduje obecnie. 
W charakterze oskarżyciela senatu występu­
je b. członek rządu gdańskiego, sen. Jewelow- 
sky, który z racji swego wyznania mojżeszo- 
wego przy ostatnich wyborach członków rzą­
du nie znalazł poparcia niemieckich nacjonali­
stów. Z tej przyczyny stronnictwo senatora- 
oskarżyciela, niemiecka partja postępowo-go- 
spodarcza, stanowiąca mieszaninę demokra­
tów i ludowców, zrzekła się udziału w tworze­
niu rządu i doszedł do skutku rząd mniejszo­
ści, rząd, do którego weszli niemieccy nacjo­
naliści, centrowcy i niemiecko - gdańska par- 
tja ludowa. Rząd ten opiera się w sejmie na 
55 posłach i skazany jest na poparcie socjali­
stów niemieckich.

Ten wysadzony z siodła senator, mszcząc 
się za napaści nacjonalistów, wystąpił z oskar­
żeniem, że 1) przewodniczący senatu gdań­
skiego zrzekł się w Genewie praw- suweren­
nych Gdańska na rzecz Polski, 2) bez praw­
nych podstaw zastawił majątek państwowy, 3) 
członkowie senatu ze względów egoistycznych 
sabotowali wyprowadzenie w Gdańsku własnej 
waluty i wreszcie 4) własność państwową —< 
idzie o dawne Zachodnio - Pruskie Tow. U- 
bezpieczeń od ognia — przepaskowano pry­
watnemu towarzystwu, co Jewelowsky nazy­
wa największym „paskiem" ostatnich lat dzie­
siątków.

1 tu znów zasługuje na podkreślenie cecha 
charakterystyczna gdańskiej polityki, miano­
wicie, że członek rządu występuje z poważne­
mu zarzutami przeciwko rządowi, do którego 
sam należał, który wprawdzie w czasie urzę­
dowania zwalczał sprawy, o które obecnie o- 
skarża swych przeciwników, jednakże w rzą­
dzie nawet wtedy pozostawał, gdy się okaza­
ło, że jest bezsilny, by przeciwdziałać tym
skandalom.

Obrady komisji już zdołały stwierdzić, że

-nym horyzoncie myślowym. K ażdą sprawę 
s ta ra  się za w szelką cenę tak  w ykręcić, by 
w ypad ła ona zaw sze n a  niekorzyść tych. 
dla których ustawę, em ery talna jes t p rze­
cież przeznaczona, t. j. pracowników p ań ­
stwowych.

M ożeby M inister j urn Skarbu w dziale 
dla prac. państw , tak  ważnym, jak  em ery­
talny, zechciało tych dwu panów  zastąpić 
iakiem iś bardziej kwałifikowarnemi isiłannii. 
gdyż nieudolność ze złośliwością, połączo­
na na takim  posterunku więcej państwu 
przyniesie szkody, niż pożytku.

oskarżenia Jewelowskiego, tyczące się Za­
chodnio - Pruskiego Tow. Ubezpieczeń są u- 
zasadnione. Ktoś będący jeszcze obecnie 
członkiem rządu przepaskował tę instytucję u- 
bezpieczeniową prywatnemu konsorcjum 
wbrew uchwale, powziętej na ostatnim zjeź­
dzić Zach.-Pruskiego Tow. Ubezp., aby insty­
tucję tę przekazać wolnemu miastu Gdańsk. 
Kapitał akcyjny tego konsorcjum składał się z 
sześciu kupieckich zobowiązań. Powiększenie 
zaś tego kapitału akcyjnego nastąpiło przez 
przystąpienie hamburskiego koncernu, który 
jako kapitał zakładowy zgłosił jakieś egzoty­
czne akcje, zasekwestrowane przez aljantów. 
Zostało stwierdzone, że Tow. ubezpieczeń 
przepaskowano prywatnemu towarzystwu ak­
cyjnemu bez wszelkiego odszkodowania. 
W płatę kapitału akcyjnego uskuteczniono z 
dochodów towarzystwa ubezpieczeń.

Ale i pozatem stwierdziła komisja uchy­
bienia ze strony senatu, zwłaszcza przy two­
rzeniu waluty.

l u  senator finansowy nietylko opinję pu­
bliczną, ale nawet senatorów utrzymywał w 
błędnem mniemaniu, że Gdańsk otrzyma w 
Anglji pożyczkę gotówkową, gdy tymczasem 
otrzymał tylko redyskont wekslowy. W ten 
sposób unieruchomiono w Banku Angielskim 
7,5 miljona guld. gd. na 2 i pół proc., gdy tym­
czasem kapitał ten potrzebny jest w  Gdań­
sku, gdzie płaci się od lokat 40 do 120 proc. 
rocznie.

Gdańsk przeżywa obecnie straszliwy kry­
zys gospodarczy i z tej racji nawet u dotych­
czasowych zwolenników rządu wyczuć się da­
je wrogi nastrój. W berlińskim organie na­
cjonalistów „Deutsche Zeitung", pojawiły się 
już trzy artykuły, w  których się żąda ustąpie­
nia prezydenta senatu gdańskiego i senatora 
finansów. Jednemu jak drugiemu zarzuca się 
doprowadzenie Gdańska do ruiny.

Nie brak w Gdańsku pracy, co usunęłoby 
bezrobocie, brak natomiast gotówki. Jest na­
wet i kapitał, gdyż zagraniczni kapitaliści chę­
tnie ulokowaliby swe kapitały w  Gdańsku, 
chcą jednak to uczynić tylko przy pośrednic­
twie banków. I gdy banki płacą najwyżej 12 
proc. rocznie, żądają kapitaliści wielokrotnie 
wyższego oprocentowania dla swoich kapita­
łów. Przemysł gdański nie może dlatego u- 
zyskać potrzebnego na zakup surowców kapi­
tału, gdyż tak wysokiego oprocentowania nie 
jest w stanie płacić.

Tak trw a przesilenie rządowe, które przez 
wyrażenie votum ufności senatowi pozornie 
zostało uchylone, i będzie trwało w ciągu ca­
łego okresu prawodawczego sejmu, który po­
trwa do 1927 r.

Nacjonaliści obawiają się, że pewnego dnia 
zmuszeni będą opuścić swe senatorskie fote­
le; z drugiej strony wypowiadane jest mnie­
manie, że należałoby fotele te opróżnić i in­
nym pozostawić odpowiedzialność za okres 
kryzysu.

W tutejszych kołach gospodarczych są­
dzą, że dzięki bojkotowi ze strony Polski, 
przesilenie jeszcze bardziej spotęguje się. Pol­
ska jest na drodze do zawarcia traktatu  han­
dlowego z Niemcami i sfery handlowe Gdań­
ska wierzą, że wówczas transporty z Polski 
skierowane zostaną do portów niemieckich. Z 
drugiej strony zdają sobie nacjonaliści sprawę 
z utraty swych wpływów na wypadek ustąpie­
nia z senatu, Inne partje polityczne również 
niebardzo kwapią się do ujęcia władzy w swe 
ręce. Więc pomimo ostrego przesilenia, jakie 
Gdańsk obecnie przeżywa, należy się liczyć z 
ewentualnością zaostrzenia się kryzysu.

R. Hardmann.
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28 b. m. odbyło się pod przew odnictwem  dy­
rek to ra  departam entu, p. T Szubartowieża, kolej­
ne posiedzenie komisji organizacyjnej Zarządu 
Głównego funduszu bezrobocia. W ysłuchano p rze . 
dew szystkiem  spraw ozdań z działalności w  okrę­
gach: Zagłębia Dąbrowskiego, Łódzkiego, Zagłębia 
Chrzanowskiego i Borysławskiego, 'Białegostoku, 
m W arszawy, Piotrkow a i W łocław ka Omawiano 
też spraw y przyznania sam orządom  m, Jerzbnika 
(pow. Iłżecki), W łocław ka, K utna i B iałegostoku 
pożyczek na uruchom ienie robót publicznych O 
wysokości tych pożyczek zadecyduje min. skarbu1.

W obec tego, iż 31 b. m zacznie obowiązywać 
ustaw a o bezrobociu, omawiano plan dalszej akcji 
organizacyjnej, k tó ry  sprowadza się do lego, aby

przy każdym, P . U. P  P . możliwie najrychlej po­
w stały obwodowe zarządy funduszu bezrobocia, w 
pierwszym, zaś rzędzie, aby zarządy te pow stały 
we w szystkich w iększych m iastach i skupieniach 
fabrycznych.

W reszcie obecni poinform ow ani zostali, iż p 
m inister p racy  i op społ. podpisał 4 rozporządze­
nia w ykonawcze, dotyczące ustaw y o bezrobociu 
i że w przyszłym  tygodniu wyjedzie na G órny Śląsk 
specjalny delegat w celu zorganizowania w  tej 
dzielnicy akcji pomocy pozostającym  bez pracy '(—).

B ezrobocie,
W PRUSZKOWIE.

Spraw a pożyczki dla miasta Pruszkow a na ro ­
boty  publiczne uległa ponownemu opóźnieniu 
w skutek  tego, że obecnie pożyczki te udzielane są 
nie z k redy tów  Min. Pracy, lecz z funduszów obro­
towych Min. Skarbu Wymaga to więc korespon . 
dcncji dwuch ministerjów. Trudności b iurokra­
tyczne opóźniają całą spraw ę i czynią co raz  b a r­
dziej złudną nadzieję uzyskania pomocy A  tym ­
czasem  bezrobocie nie zmniejsza się, lecz w zrasta.

W ostatn im  czasie znowiu E lektrow nia P rusz­
kow ska zredukow ała znaczną liczbę robotników  
Co mają robić ci ludzie wobec zbliżającej się zi­
my? W  tych  w arunkach staje się naglące rozpo­
częcie w ypłaty zapomóg w myśl ustawy, k tóra  
wchodzi w życie z dniem 1 września. Tymczasem 
Zarząd Główmy Funduszu B ezrobocia ma zamiar 
uruchom ić ten fundusz narazie jedynie dla w ięk­
szych m iast Co więc mają czynić -obotnicy, za­
m ieszkali w  takich ośrodkach, jak P ruszków , k tó­
rym obiecuje się tę  pomoc może za kilka miesięcy, 
może za rok !?  Trudno przew idzieć, jakie to mo­
że inieć skutki i nasze w ładze pow inny się nad 
tern poważnie zastanowić.

P. S W  związku z notatką, zam ieszczoną w 
Nr. 233 „R obotnika", M agistrat Pruszkow ski prosi 
nas o zaznaczenie, iż zarządzenie starostw a z dn 
9 b. m otrzym ano w  M agistracie dopiero 12 b. m

P. OLECHOWSKI ZDAŁ EGZAMIN.-
„K urjer W arszaw ski1* drukuje w odcinku ,JLi. 

s ty  z Nizin" p. G ustaw a O lechow skiego W  listach 
tych  au to r opisuje stosunki w  Holandii.

W  ósmym liście, pisząc o A m sterdam ie, p O- 
Icchow ski zaznacza, że „Amsterdam jest, jak wia­
domo, ąlcfKcą nirttylko Nidjerląndńw, bjaz i kotmu- 
n Żs ty Ornej milędiBymajrojrkitwki". A dalej: „Jakby 

irctaicńnem zrządlzesuetml lerja l|o miasto, reprezen­
tujące kotmunę..." i t. d,

P. O lechow ski w idocznie nie umie odróżnić 
A m sterdam skiej M iędzynarodów ki Zawodowej od 
K om intem u. S ą  to rzeczy lak  elem entarne, że 
najniższy funkcjonariusz w  oddziale Związku Zaw 
R o b . R o ln y c h  w  K o z ie j  c z y  in n e j  W ó lc e  d o s k o n a le  
się w tern o r jen tuje. N iestety , nie orjentuje się 
wcale w tych spraw ach p Olechowski, k tó ry  po­
w inien te spraw y znać, chociażby z racji swego 
stanow iska w wydziale prasowym  Min. Spraw  Za­
granicznych.

Poniew aż urzędnicy państw ow i m ają się pod­
dać egzaminom), sądzim y, że p. O lechow ski po . 
wyższemi cytatam i dow iódł swych kwalifikacji na 
urzędnika w  M. S. Z. i otrzyma odpowiedni s to ­
pień

Imt  komunistów
Otrzymujemy odpis następującego listu;

Do Zarządu Oddz. Warsz. Zw.
Zaw. Rob. Prz. Skórz. w Polsce.

Szanowni Towarzysze!
Już tydzień cały, jak grupy członków 

Związku Waszego na czele z członkami Za­
rządów Oddziału i Sekcji fachowych przycho­
dzą do warsztatu, gdzie pracują członkowie 
waszego związku — szewcy z gałęzi wyrobów 
obuwia dziecinnego i imieniem Waszego 
Związku teroryzują robotników, nie dając im 
pracować. To spowodowało już że kilku ro­
botników straciło kilka dni pracy oraz dopro­
wadzi w końcu do krwawych bijatyk w  fabry­
kach. Na skutek interwencji Warszawskiej 
Rady Związków Zaw. przedstawiciel zarządu 
waszego, Prószyński oświadczył, iż wspom­
niane wyżej chuligańskie akty teroru, nie są 
przez Was zorganizowane i że Wy nie macie 
z tern nic wspólnego.

Haniebne te czyny powtarzają się jednak 
ostatnio codziennie. Wobec tego zapytujemy 
Was czy ostatnią tę akcję organizowaliście Wy 
i czy za Waszą wiedzą i zgodą członkowie 
Związku Waszego pod kierownictwem człon­
ków Zarządów Oddziału i Sekcji fachowych 
środkami teroru przeszkadzają w pracy człon­
kom Związku naszego.

Domagamy się natychmiastowej odpowie­
dzi. W razie uchylenia się od udzielenia nam 
takowej, będziemy uważali, iż bierzecie na 
siebie całkowitą odpowiedzialność za wspom­
niane wyżej czyny.

Odpisy tego listu przesyłamy do prasy ro­
botniczej oraz do Warsz. Rady Zw. Zawodo­
wych.

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
(pieczęć) Za Zarząd Związku

Przewodniczący (—) B. Ambaras.
Sekretarz (—) Juwiler. 

Warszawa, 28 sierpnia 1924 r.
List powyższy jest jeszcze jednym dowo­

dem, co warte są komunistyczne skomlenia o 
terorze socjalistów i oszukańcze frazesy o 
„jednolitym froncie". Red.

Drożyzna.
ARGUMENTY OBSZARNICZE.

Obszarnicy śrubując ceny zboża i innych 
swych. produktów, uzasadniają swoje postę­
powanie tein, że „muszą" ceny podnosić, gdyż 
artykuły przez nich kupowane; żelazo, skóra, 
węgiel, materje i t. d. drożeją. Przypatrzmy 
się, w jakim stosunku ich drożenie stoi do 
wzrostu cen produktów rolnych.

W wykazie cen hurtowych za czerwiec— 
lipiec b. r. znajdujemy, że zboże i żywność 
pochodzenia roślinnego podrożała o 11 proc.: 
żywność pochodzenia zwierzęcego zaś o 15,1 
procent.

Są to główne artykuły, dostarczane przez 
rolnictwo.

Teraz zobaczymy, jaki jest wzrost wzglę­
dnie spadek cen artykułów, kupowanych przez 
rolników:

towary kolonjalnc i cukier tańsze o 2,8%;
mate rj.iły włókiennicze tańsze o 1,1%;
metale i węgiel tańsze o 0,9%;
materjały budowlane tańsze o 0,8%.
Widzimy więc, że podczas gdy artykuły 

rolnicze z reguły podrożały o przeszło 10 proc., 
to artykuły domowego użytku z reguły po­
taniały. Nieprawdziwe więc są wymówki ob­
szarników, że zboże i t. d. drożeje, bo płót­
no, żelazo i t. d. drożeją.

Prawdziwe jest jedynie twierdzenie, że 
zachłanność i paskarstwo obszaraicze nic ma 
granic!

MŁYNARZE CHCĄ OGŁODZIĆ LUDNOŚĆ.
Władze administracyjne otrzymały infor­

macje, iż wobec zarządzonej surowej kontroli 
kalkulacji młynarzy, mającej na celu uniemo­
żliwienie młynarzom pobierania nadmiernych 
zysków, niektóre młyny noszą się z zamia­
rem zaprzestania produkcji. Wobec tego wy­
dane zostały zarządzenia, aby winnych ogra­
niczenia wyrobu artykułów powszechnego u- 
żytku w celu spowodowania zwyżki ich cen, 
pociągano do odpowiedzialności sądowo - kar­
nej na zasadzie obowiązujących ustaw. (—).

A PIEKARZE DALEJ OSZUKUJĄ!
Kom. rządu m. st. Warszawy zarządził 

szczególną kontrolę wypieku dokonywanego 
przez piekarnie otrzymujące mąkę z główne­
go urzędu żywnościowego. Stwierdzono bo­
wiem niejednokrotnie, iż piekarze nie wypie­
kają z tej mąki chleba 50 proc., którego cena 
jest ustalona, lecz inne gatunki pieczywa, za 
które pobierają ceny wyższe. Winni uprawia­
nia tych nadużyć pociągnięci będą do odpo­
wiedzialności. Jednocześnie zarządzono kon­
trolę kalkulacji wszystkich gatunków chleba. 
Odpowiednie prace w tym kierunku zostały
j u ż  p o d j ę t e .  (— ) .

Sprawy skarbowe
Wpływ z danin i monopoli.

W 2-ej dekadzie sierpnia wzmógł się zna­
cznie w porównaniu z 2-gą dekadą lipca 
wpływ podatków zarówno pośrednich jak i 
bezpośrednich.

Ogółem w drugiej dekadzie b. m. wpłynę­
ło bez podatku majątkowego 22,4 milj. zł., gdy 
w drugiej dekadzie lipca 17,3 milj. zł.

Szczególnie zwiększył się wpływ z podat­
ku przemysłowego, który w 2-ej dekadzie 
sierpnia dał s k a r b o w i  7,2 milj, zł., gdy w 2 - e j  
dekadzie lipca 5,2 milj. zł.

Wpływ podatków pośrednich w  porówna­
niu z 2-gą dekadą lipca zwiększył się w  2-ej 
dekadzie sierpnia o 2,6 milj. zł. Również o- 
płaty stemplowe i monopole dały w 2-ej de­
kadzie sierpniowej więcej niż w  odpowiedniej 
dekadzie lipca.

Zwiększony wpływ podatków świadczy, 
że przesilenie gospodarcze słabnie.

Kary podatkowe.
Ogłoszona ostatnio w  Dzienniku Ustaw u- 

stawa z dn. 31 lipca r. b. o pobieraniu od za­
ległości w podatkach bezpośrednich oraz w 
należytościach stemplowych kary ;za zwłokę, 
odsetek za odroczenie tudzież kosztów egze­
kucyjnych zmienia częściowo wysokość wy­
miaru kar, odsetek i kosztów a mianowicie:

od zaległości w  podatkach gruntowych 
kara za zwłokę wynosi 1 proc., miesięcznie, od 
zaległości zaś we wszystkich innych podat­
kach i opłatach — 4 proc. miesięcznie po­
cząwszy od 15 dnia po upływie terminu; od 
zaległości, których spłata została odroczona 
lub rozłożona na raty  zgodnie z orzeczeniem 
właściwej władzy skarbowej — odsetki wyno­
szą 1 proc. miesięcznie, z wyjątkiem odroczeń 
względnie rozłożeń na ra ty  zaległości podat­
ku gruntowego, spadkowego i od darowizn, 
od których to zaległości pobiera się pół proc. 
i odroczeń lub rozłożeń na raty  z powodu 
klęsk żywiołowych zaległości podatku grunto­
wego, od których odsetek nie pobiera się 
wcale. Minister skarbu zgodnie z par. 4 usta­
wy może obniżyć wysokość kar z jednego proc. 
do pół proc., względnie z 4 proc. do 1 proc. 
miesięcznie jeżeli stwierdzone zostanie, że 
płatnik nie był w możności uiścić podatku w
terminie.

i* * * * * * *

Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne*

L ist z G dań sk a
(Korespondencja własna).

Bagno parlamentarno - rządowe. — Oskarżenie sen. Jewelowskiego i panamy senator­
skie. — Kryzys gospodarczy.
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Zn ńm m  li światowy
Ceny spadają, ale nie w  Polsce.

Podczas gdy w Polsce drożyzna zboża 
rośnie stale pod wpływem zwyżkowych 
cm  światowych zn iżkow a  tendencj a świa­
towa na naszych targach nie owydaitoia się.

Sprawozdania targów zagranicznych z 
ubiegłego tygodnia donoszą o zupełmem u- 
spokojeniu się w ostatnim tygodniu „hossy" 
(zwyżki) na giełdach zbożowych i stałem 
obniżaniu się cen. W ostatnich dwóch 
dniach w Nowym Jorku cena za pszenicę 
ozimą spadła z 1.41 i ćwierć ma 1.40 i pół, 
w Chicago ceny pszenicy na wrzesień spa­
dły z 1.27 i trzy ósme na 1.25 i pół, żyta z 
91 i trzy ósme na 87 i pół, kukurydzy 1.20 
i ćwierć na 1.14 i trzy ósme, owsa 53 i trzy 
czwarte na 50. Spadek cem spowodował 
brak popytu zagranicznego.

Z Kanady donoszą, że zbiór pszenicy 
wynosi w tym roku 9.7 mil jonów ton wobec 
9.8 miljonów ton z r. ub.

Na Węgrzech obniżyły się ceny pszeni­
cy pod wpływem obniżenia się cen zamor­
skich, powszechna jest opinja, że ceny da­
lej spadną i dlatego młyny wstrzymują za­
kupy. Zmniejszona przez rodników podaż 
nie zdołała wstrzymać spadku cen

D—d.

Echa procesu 
0 zajścia 6 listopada

Zaza.enie nieważności prokuratury.
Sąd krakow ski zw rócił prokuraturze za­

żalenie nieważności przeciw  w erdyktow i u- 
walniającemu w  procesie o zajścia 6 listopada. 
Mianowicie prokuratu ra  w ysłała kilka dni te ­
mu wywód nieważności w  sprawie uwalniają­
cego wyroku w  procesie listopadowym  do są- 
du o kr* karnego, k tóry  po załatw ieniu formal­
ności miał przesłać wywód prokuratorski naj- 
wyższemu sądowi w  W arszawie. Spraw a ule­
gła odroczeniu o tyle, że p rokura tu ra  sporzą­
dziła wywód tylko w  2 egzemplarzach, gdy 
tymczasem potrzeba ich jest aż 57 celem do­
ręczenia wszystkim oskarżonym z rozprawy.

W myśl ustaw y oskarżonem u przysługuje 
praw ą przeciw - wywodu na zażalenie oskar­
życiela, przyczem  ustaw a określa  8-dniowy 
termin, w którym  oskarżony m oże wnieść re- 
kurs na zażalenie prokuratora. Gdy tylko 
prokuratura krakow ska sporządzi wywód nie­
ważności w  57 egzemplarzach i nadeśle je do 
sądu, w ładza sądowa roześle je oskarżonym
1 w yczeka 8 -dniowy term in, po którym  sp ra­
wę skieruje do sądu najwyższego. Nastąpi to 
w pierwszych dniach w rześnia b. r. Decyzja 
sądu najwyższego zapadnie prawdopodobnie w  
październiku.

f .  Sozanski wraca?
Pisma krakowskie donoszą, że p. So­

zański wraca na swe stanowisko prokura­
tora. Sozański wsławił się tem, że 
n i  procesie krakowskim namawiał sędziów 
przysięgłych do opuszczania obrad i zde­
kompletowania składu przysięgłych, by w 
ten sposób odłożyć proces na jesień, kiedy 
to p- Sozański liczył na inny, „lepszy" 
skład sędziów.

Za to niesłychane postępowanie p. So­
bańskiemu wytoczono śledztwo. I oto do­
wiadujemy się, że zanim odbyła się prze­
ciwko niemu rozprawa, p. Sozański obej­
muje z powrotem urząd prokuratorski.

Tego rodzaju praktyki podrywają 
wszelkie poczucie praworządności w Pol­
sce.

Sprawa uposażenia 
p o l i c j i

W sprawie nędznego uposażenia Pol. Pań­
stwowej otrzymaliśmy poniższy list, który 
chętnie drukujemy:

„Jako  wyraziciel myśli setek funkcjona- 
rjuszów Policji Państwowej, którzy  z racji 
marnego uposażenia i szeregu innych niedom a­
gam złączonych ściśle z ich służbą, pragnęliby 
wreszcie ujrzeć w perspektyw ie nadzieję lep­
szej przyszłości, zwracam się w  ich imieniu do 
Red „Robotnika z prośbą o opublikowanie 
niniejszego, jakoteż o usilne poparcie naszej 
sprawy u przedstawicieli P. P. S. w Sejmie.

Motywem, który  mnie skłania do szuka­
nia poparcia również u posłów  P. P. S., jest 
szereg wspólnych cech, zachodzących pomię­
dzy w arstw ą robotniczą, a organem służby 
bezpieczeństw a publicznego t. j. Policji. P ierw ­
szą wspólną cechą tak  robotnika, jak urzęd­
nika państwowego niższej kategonji — i poli­
cjanta jest głód i ńędza, brak mieszkań, nara­
żanie życia, b rak zabezpieczenia przyszłości 
5 P.
, Druga cecha to charakter naszej pracy 
- u^by. Robotnik zdrowie swe, siły, zdolno-

blicznego, walcząc, często i życie poświęca­
jąc w  obronie Rzeczypospolitej.

Dalszą wspólną cechą acz przykrą i w prost 
logicznie nie dającą się pojąć—to b rak  wszel­
kiego zrozumienia u Rządu właśnie dla tych. 
którzy są ostoją Państwa.

Temi przesłankam i kierując się, zwracam  
się do „Robotnika" o pomoc, ufny, że i czy­
telnicy „R obotnika” nabiorą przekonania, że 
policja, na k tó rą  niejednokrotnie w  tym że piś­
mie były  utyskiw ania z racji niewłaściwego 
zachowania się wobec robotników, jest złą­
czona z nimi wspólnym losem. Dlatego w ła­
śnie, popierając to tw ierdzenie, zwracam się do 
Red. „Robotnika" o poparcie. Idzie o reo r­
ganizację Policji Państwowej ze względu na 
bezpieczeństw o kraju, ńiemogącego spokojnie 
patrzeć w  przyszłość, przy rosnącem niezado­
woleniu organu, którem u piecza nad Pań­
stwem została w  całości powierzona.

Prace reorganizacyjne, techniczne, e ta to ­
we i t. d. pozostawiam  na drugim planie, w  
pierwszym  zaś rzędzie zm iana musi nastąpić 
w zwiększeniu poborów dla funkc. Policji. O- 
becne bowiem wynoszą:

kaw aler żonaty 
z dwojgiem dzieci 

Tnspektor P.P. 491 548
Podinspektor 365 422

331 388
281 338
230 287
193 249
168 224
146 182
130 168'
126 146

Nadkomisarz 
Komisarz 
Podkomisarz 
A spirant
starszy przodownik 
przodownik 
.-farszy posterunkow y 
posterunkowy

Ja k  widzimy, gaże funkcjonarjuszów Poli­
cji prócz rang najwyższych, przy równocze­
snym obowiązku utrzym ania z tych pienię­
dzy rodziny i opędzenia najrozm aitszych po­
trzeb życiowych — są poboram i niżej krytyki.

Powyżej uwzględniam w szystkie stopnie 
służby policyjnej, prócz głównego kom endan­
ta  i jego zastępcy, gdyż jestem  zdania, że 
tylko wspólne dążenie wyższych i niższych 
funkcjonarjuszów P. P. w 1 zasadzie jeden los 
cierpiących, mogą dać pożądany wynik.

Kończąc, niech mi będzie wolno odnieść 
się tą  drogą z prośbą do pp. oficerów Policji 
Państwowej o przyczynienie się ze swej stro­
ny do akcji w e wspólnym naszym interesie, a 
jestem  więcej jak pewien, że akcja w szczęta 
przez całą Policję Państw ow ą przy równocze- 
snera poparciu prasy i przychylnych nam 
przedstaw icieli w Sejmie, będzie w możliwie 
najkrótszym  czasie uregulowana".

Przodownik P. P. m. st. W arszawy.

O bezpieczeństwo kresów.

ści Poświęca dla rozwoju i dobrobytu w Pań- 
— policjant całego siebie ofiaruje dla 

O pieczenia ładu, porządku i spokoju pu-

M inister wojny gen. Sikorski w  wywia­
dzie dziennikarskim stwierdza, iż kierow nic­
tw o napadów  bandycko - dywersyjnych na 
pograniczu — wedle dokładnych wiadomości, 
uzupełnianych zeznaniami ujętych bandytów, 
leży na terytorjum  S. S. S. R. Tak zwane luź­
ne bandy są doskonale zorganizowane, zao­
patrzone w  broń autom atyczną, posiadają woj­
skową dyscyplinę i wyszkolenie, a  (przechodzą 
stale granicę od strony sowieckiej z dokładnie 
i wzorowo opracowanem i zadaniami.

Do składu tychże wchodzą instruktorzy 
komunistyczni, bandyci, żołnierze z armji czer­
wonej, oraz dezerterzy  z naszego pogranicza, 
specjalnie w  odpowiednich centrach instruk- 
ćyjnych w  Mińsku i innych miejscowościach 
sowieckich dla tych napadów  szkoleni. W ła­
śnie ostatni przedstaw iają d la  organizatorów 
akcji specjalną w artość, pozwalają bowiem na­
padom nadawać cechę miejscowych ruchaw ek, 
o k tórych wywołanie aranżerom  niepokojów 
chodzi.

Ogólne kierow nictw o akcji leży w  ręku 
G. P. U. (głównego urzędu politycznego) b. 
Czerezwyczajka, którem u podlegają kierow ni­
cy ośrodków w  Mińsku i Kijowie. Całe na­
sze pogranicze jest podzielone na dwie części: 
północną i południową, t. j. białoruską i u- 
kraińską. Kierownikiem akcji bandycko-dy- 
wersyjnej w  M ińsku jest Mucha - Michalski, 
a w  Kijowie Tiutiunnik. Ze strony litewskiej, 
po znanych zarządzeniach rządu polskiego z 
ostatnich miesięcy akcja dywersyjna ustała*, 
jakkolw iek znane nam litew skie oddziały dy­
wersyjne nie uległy zlikwidowaniu.

W obec takiego stanu rzeczy rząd (posta­
nowił uciec się do pomocy wojska, mianował 
dwu generałów  wojewodami nowogródzkim i 
wołyńskim i udzielił im specjalnych pełno­
mocnictw,

Zdaniem min. Sikorskiego przez obsadze­
nie w ojewództw  nowogródzkiego i w ołyńskie­
go generałami, oraz zorganizowanie wojskowe­
go korpusu straży pogranicznej, rząd p. Grab- 
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Zastaw się 
a postaw się

Działo się to już dość dawno. P. P rezy­
dent Rzeczypospolitej polskiej objeżdżał K re­
sy. Zajechać miał i do Nowogródka. W  No­
wogródku zaw iązał się kom itet przyjęcia, na 
czele którego stanął, jako przewodniczący p. 
starosta Jellinek, a w  skład którego między 
innemi wchodzili urzędnicy starostw a Iwanu- 
cha, Przyszewski i G atel. Postanowiono wy­
stąpić godnie i Prezydenta przyjąć w spaniale 
i choć był to okres sanacji skarbu i oszczęd­
ności—pieniędzy nie skąpić, by jeno pokazać co
Nowogródek może.

Między wielu innemi atrakcjam i i p rzyję­
ciami postanowiono wydać na cześć Prezy­
denta śniadanie w  dn. 26 maja b. r., a dnia 
następnego obiad.

Zwrócono się w ięc do dzierżaw cy bufetu 
przy ognisku urzędników  państw ow ych w  No­
wogródku z propozycją urządzenia tych przy­
jęć. Umówiono się, że kom itet przyjęcia za­
płaci od każdej osoby, będącej na śniadaniu 
50 miljonów mk„ a od każdej osoby uczestni­
czącej w  obiedzic 80 miljonów, przyczem na 
śniadaniu miało być 120 osób, na obiadzie 
100. Oba te przyjęcia miały kosztować w  su­
mie „wszystkiego 14 m iljardów mk., miały 
być za to obfite i wykw intne. Ułożono w y­
szukane menu. Czego tam  nie było! W ina 
białe, czerwone, węgierskie, kanapki, paszte­
ciki, szczupaki w majonezie, kurczęta, mięsa 
przeróżne, zupy, szparagi w  sosie holender­
skim, melby z ananasem, likiery, kom poty i ró ­
żne inne różności. Obiad i śniadanie odbyło się 
wspaniale, jedzono, pito, wygłaszano mowy. 
Prezydent odjechał, przyszło do płacenia i  z 
tern było gorzej...

Wprawdzie przed przyjęciem wpłacono 
p .Barańskiemu zaliczkami około 1800 zło­
tych, po tych dniach uroczystych dopłacono

skiego zarzuca środki połowiczne, przecho­
dząc do energicznego działania.

W  tym  celu — mówi gen. Sikorski — li­
kwidując możliwie szybko stan  przejściowy, 
oprzemy ochronę pogranicza na zasadach ści­
śle wojskowych p rzez zorganizowanie w  łonie 
armji bataljonów  straży pogranicznej, k tó re  or­
ganicznie tworzyć będą korpus straży pogra­
nicznej, pozostający do dyspozycji p. m inistra 
soraw w ew nętrznych i pełniący służbę bezpie­
czeństwa na wschodzie. Dyscyplina, wyszko­
lenie, organizacja i sądownictwo będą ściśle 
wojskowe.

Pozwolimy sobie na k ilka uwag: Zorga­
nizowanie wojskowej straży pogranicznej jest 
potrzebne, szkoda jedynie, że przystępuje się 
do tego tak  późno, po tylu gorzkich doświad­
czeniach. Zwłaszcza, że straż  wojskowa speł­
niała juz z powodzeniem zadanie obrony gra­
nic i tylko dzięki niezbadanej m ądrości rzą­
du chjeno - piasta zlikwidowano ją, zastępu­
jąc policją naprędce tworzoną.

Natom iast poważne zastrzeżenie budzi 
mianowanie generałów  wojewodami, zaopa­
trzonych w  dodatku specjalnemu pełnom ocnic­
twami. W ygląda to tak, jakgdyby niebezpie­
czeństwo dla granic państw a miało swe źródło 
w  tych województwach, a nie po tam tej s tro ­
nie granicy i jakgdyby rządy „generalskie" w  
tych województwach miały zaprowadzić spo­
kój na granicy .

Ludność tych województw, narażona sta ­
le na napady sowieckie, winna znaleźć u rzą ­
du i w ładz czują opiekę. Ale opieka ta  nic 
może ograniczyć się do zapew nienia jej bez­
pieczeństw a przed napadami, lecz mus: objąć 
wszystkie jej potrzeby gospodarcze, ku ltural­
ne, społeczne. Czy generałowie podołają tym 
zadaniom, czy znają się wogóle na tych rze ­
czach? Czy nie lepiej byłoby pozostawić cy­
wilnych wojewodó^w, k tórzy  mogliby w spół­
działać z władzami wojskowemi w  sprawach 
bezpieczeństwa, zamiast przelać w szystką 
w ładzę w  ręce generałów ?

kapanm ą jeszcze kilka miljardów m arek, ale 
rachunku w całości nie uregulowano. P. Ba­
rański darem nie k o ła ta ł u  starosty  i innych 
członków  kom itetu przyjęcia, p rzesta ł być 
dzierżaw cą Kasyna, minęły miesiące, wyje­
chał z Nowogródka, należnych mu pieniędzy i 
ostatecznego obrachunku nie otrzym ał.

W dn. 14 sierpnia p. Barański w ystoso­
w ał do starosty  p. Jellinka wezwanie rejen- 
talne, w zyw ając go do zwrócenia mu wszel­
kich pokw itow ań z otrzym anych zaliczek, 
wzamian których po obrachunku miał p. Ba­
rański w ydać staroście pokwitowanie na ca­
łą otrzym aną sumę. Na wezw anie to p. Je lli­
nek nie odpow iedział i nie stawił się w  kance- 
larji rejenta w  oznaczonym w  wezwaniu te r­
minie.

T ak  jak za dawnych, dobrych czasów: za­
staw  się, a postaw  się...

Międzynarodowy 
Kongres nauczycielski

W czoraj o godz. 11 odbyło się uroczyste 
otw arcie międzynarodowego kongresu nauczy­
cieli szkół średnich.

O tw arcia dokonał p. Prezydent Rzplitcj 
St. W ojciechowski pow itany hymnem narodo­
wym. P. Prezydent otw ierając kongres zazna­
czył, iż otw arcie odbywa się w  tej samej sali, 
w  której przed stu pięćdziesięciu laty obra­
dowali najlepsi ówcześni ludzie tworzący Ko­
misję Edukacyjną.

Przewodniczący kongresu, profesor uni­
w ersytetu  lwowskiego, p. Romer, wypowie­
dział powitalną mowę w języku francuskim, 
poczena zabrał głos p. m inister ośw iaty Mi­
klaszewski. N astępnie przemawiali delegaci 
zagraniczni.

W posiedzeniu wzięło udział paręset o- 
sób, przepełniając doszczętnie salę zaimkową. 
Oprócz członków kongresu znajdowali się pp- 
posłowie i ministrowie pełnom ocni prawie 
wszystkich państw, akredytow anych przy Rzą­
dzie Rzplitej, oraz wyżsi urzędnicy ministe- 
rjum oświaty.

Posiedzenie inauguracyjne zam knięte zo­
stało o godz. 1-ej poczem delegaci udali się 
pod pomnik Mickiewicza, u stóp k tórego zło­
żyli wieniec. O godz. 1-ej 30 odbył się obiad 
w hotelu Angielskim. O godz. 3,30 w sali Ra­
dy miejskiej rozpoczęły się obrady naukowe 
kongresu. R eferaty odczytali: dr. Nawroczyń- 
ski na tem at: „Ogólne zasady koordynacji róż­
nych stopni szkolnictwa, oraz ku ra to r okręgu 
wileńskiego p. Gąsiorowski: O stosunku szko­
ły powszechnej do szkoły średniej. Nad teza­
mi przez referentów  w ysuniętem i wywiązała 
się dyskusja, której dalszy ciąg odbędzie się 
na najbliższem posiedzeniu.

Po posiedzeniu naukowem  o godz. 6 wiecz. 
w Belwederze P. Prezydent Rzplitej pódejmo- 
w ał herbatą  zagranicznych uczestników  kon­
gresu i przedstawicieli korpusu dyplom atycz­
nego, Następnie o godz. 9,30 w  salonach pa­
łacu Rady m inistrów  odbył się bankiet w yda­
ny przez Prezesa Rady m inistrów  Grabskiego 
i m inistra ośw iaty M iklaszewskiego na cześć 
uczestników kongresu. *
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Na wxzorajszem  posiedzeniu  referatowe-m Zja­
zdu M iędzynarodow ego wi sali Rady M iejskiej z a .  
brał g ło s  w: dyskusji nad refem tam i, zgłoszunema 
przez T. N, S. W , przedstaw iciel Związkui, prof. 
W ładysław  G acki x  Łodzi, k tóry wyjaśnił stan o­
w isk o  tej organizacji: Ze względu na doniosłość  
zagadnień,, mających być przedm iotem  obrad Zja­
zdu Zw Zaw. N auczycie lstw a P olsk ich  S zk ó ł Śred­
nich, uznał za celow e wydanie broszury, zaw iera­
jącej szereg artykułów  (w  języku- polskim- i fran­
cuskim), ośw ietlających zagadnienia Zjazdu ze sta ­
now iska Z, Z. N. P . S. ś r  Co do referatów , w y­
głoszonych przez p p . d-ra B. N aw roczyńsk iego i 
Kuratora Z. Gąsiorowiskiego, p. W ładysław  G acki 
zw rócił uw agę, że prelegenci, występując jako go­
rący zw olen nicy  jedności system u  szkoił-nego, nie 
dają w łaściw ie żadnego p ozytyw n ego  rozwiązania  
zagadnienia Mów-ca zbijał stanow isko p. w izyta­
tora, dr. B. N a w ro czy ń sk ieg o ,' opierającego cały  
swój system  na doborze pedagogicznym ; wyjaśnił, 
że organizacja szkoln ictw a jest spraw ą ogólnej po­
lityki szkolnej państwa Uzasadniając stanow isko  
Zw. Zaw. N. P Szk. Śr., wyrażające się  w  postula­
cie jedności szkolnictw a, m ów ca pow oływ ał się  
na art. 118 i 119 K onstytucji z roku 1921. W  ni-m 
też  m ów ca widzi główmy najżyw otn iejszy bodziec  
do doskonalenia szk o ły  pow szechnej i przeprowa­
dzenia koniecznych reform w  szkole średniej, re­
form- program owych i w ychow aw czych  Jako te. 
zę  wysunął: „Organizacja szk o ły  pow szechnej 1 
średniej winna być oparta na zasadzie, um ożliw ia­
jącej —  zgodnie z  K onstytucją —  korzystanie z  o- 
bu ty ch  szk ó ł wszystkim  obyw atelom  państwa. W 
szczególn ości, ukończenie 7-letn iej szk o ły  po­
w szechnej ogólnokształcącej o jednakowym  pro­
gramie i poziom ie winno być -obowiązujące dla 
w szystkich  dzieci, z prawem bezpośredniego przej­
ścia i bez egzam inów  do szkoły  średniej.

Zw iązek w ypowiada się  stanow czo przeciw ko  
w szelk im  dążeniom  do t. zw. .,zróżnicow ania szkol­
n ictw a w edług uzdolnień m łodzieży", w idząc w  tern, 
ze względu- na sp o łeczn e  specyficzne -stosunki, u .  
niem ożliw iające dzieciom- w arstw  l-udowych w olną  
konkurencję z dziećm i sfer posiadających, dążenie, 
św iadom ie albo nieśw iadom ie, do dalszego  uprzy­
w ilejow ania sfer zam ożnych z  bezw zględną szkodą  
dla ogólnej kultury narodu.

R ów nocześn ie -uważa za kon ieczne domagać 
się  w obrębie szk o ły  pow szechnej i średniej, jed­
nakow o dostępnej dla w szystkich , czyn ienia w sze l­
kich w ysiłków , aby m etody nauki b y ły  d o sto so w a ­
ne, zgodnie z wynikami w spółczesnej w ied zy  do 
uzdolnień i rozwoju indywidualnego m łodzieży

Gospodarka
fi.P.R-owsi(iego Magistratu w fcstfzi

O ddział łódzk i Zw iązku Pracow ników  Insty­
tucji U żyteczności Publicznej zw rócił s ię  d o  M a. 
g-.stratu łódzk iego  w. spraw ie nieprzestrzegania za ­
sady proporcjonalności -przy przyjmowaniu ze  
zw iązków  pracow ników  na posady. M agistrat w 
dniu 10 lipca uchw alił przejść nad tą  spraw ą do  
porządku dziennego.

-Protestując najostrzej przeciw ko tego rodzaju 
familijnej gospodarce panów enpeerowcówą przy­
pom inam y ki'lka fak tów  z tej gospodarki.

W  r ub. na jesieni M agistrat zw oln ił z pow o­
du redukcji w  warsztatach przy u-1. Przejazd 26, 
przeszło  60 robotników , należących d o  naszego  
Związku 'klasowego. R obotnicy ci znajdowali się  
w spisach bezrobotnych naszego Z w iązku i pom i­
mo, iż M agistrat w iedzia ł o nich, nie przyjął ich  
z pow rotem  ob ecn ie  do pracy w  tychże warszta­
tach, choć oni lam pracow ali kilka lat, lecz przy­
jął robotników , p o lecon ych 1 przez chadeckie i pol­
skie zw iązki i tych, którzy wyrazili gotow ość  
przejścia ze zw iązku k lasow ego do żółtego. Tak 
samo by ło  przy przyjmowaniu 400 robotników, 
zatrudnionych przy robotach brukarskich i tejże 
ilości na plantacjach m iejskich Z liczby tych ro­
botników , z naszego związku przyjęło zaledwie  
10% robotnikowi, którzy przy redukcji w pierw -
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sryra rzędzie są zwalniani, b y  opróżnić miejsce dla 
robotników  z chadeckich  i żóitych związków 
Szczególnie ..wyróżnia się“ cnpeerow ski ławnik, 
Bednarczyk, którego posiępow anic tak  się dało 
we znaki Tobotnikom, zatrudnionym  na ro b o tach  
publicznych, iż mu w ykopali pew nego razu  grób 
z odpowiednim napisem...

T rzeba powiedzieć, że m agistracki sow iet en- 
pcerow ski jest bardzo krótkow zroczny w swej po . 
lifyce, albow iem  nie liczy się z tern, że przecież 
nic będzie wiecznie zajm ował foteli m agistrackich 
i te  jego następcy mogą mu odpłacać pięknem  za 
nadobne

Mamy nadzieję, że Związek Miast zainteresuje 
się także tą  -sprawą i w, imię sprawiedliw ości na­
każe M agistratow i Łódzkiem u zmianę dotychcza­
sow ej m etody  w  trak tow an iu  pracow ników  długo­
letnich. k tó rych  się zwalnia nie -ze w z g lę d o w i rze . 
czowych, lecz jedynie ze w zględów  przynależno, 
ści partyjnej,

Józef G onerko.

. I Santkei i  w
Przed m iesiącem  firma „B. H aeikc" zaw iado. 

nula pracujących robotników  ogłoszeniami na  m u­
zach fabrycznych o m ającej nastąpić redukcji płac 
łonowych, przeciętnie o 25% Robotnicy przeczy­
taw szy zawiadomienia, zwrócili się do Związku 
R obotników  Pr-zam. M etalow ego (Leszno 53) o po­
moc w  te j spraw ie. Związek natychm iast in te r­
weniował w  Min. P racy  i w1 Zarządzie firm y — w 
rezultacie obniżkę plac cofnięto. Dnia 9 b. m jed­
nak wywieszono drugie zawiadom ienie, głoszące, 
iż od 25 b. m. praca w fabryce będzie się odby­
wała na akord, według cennika ułożonego przez 
Zarząd firmy, a jeżeli robotnicy  się na to nie zgo­
dzą, to fabryka zostanie zamknięta. U łożony przez

Zarząd firm y cennik przew idyw ał pozbaw ienie ro­
botników  przeciętnie 40%i dotychczasow ych za­
robków' Znowu robotnicy  zwróciE się do Zw iąż, 
ku o pomoc, k tó ry  przedstaw ił porów naw czy ma­
teriał Min. iPracy i Zarządowi firmy, żądając cof­
nięcia wadliwie u łożonych cenników .

W skutek  interw encji Zw iązku odbyła się kon­
ferencja w  Zarządzie fabryki przy udziale delega­
tów  i przedstaw iciela Związku M etal., lecz bez re ­
zultatu.

W obec takiego stanu rzeczy Inspek to r Pracy 
I-g o  Obwodu zw ołał konferencję na 27 b, m. do 
biura In spek to ra tu  i  tu  dopiero po kilkugodzin­
nych obradach p. D ąbrow ski im ieniem firmy przyo­
biecał przedstaw icielom  robotników  minimalne u l  

-slępstwa, na co delegaci zgodzić się nie mogli i za­
proponow ali odroczenie konferencji do następnego 
dnia, w celu przedstaw ienia robotnikom  obietnic 
p. D ąbrowskiego, co też i druga strona akcep to­
wała

Lecz, n iestety , następnego  dnia zam iast kon­
tynuow ania konferencji firma ,,B. H aa tkc" wywie­
siła na bram ie fabrycznej obwieszczenie:

Fabryka z dniem  dzisiejszym zostaje zamknię­
ta. P racow nicy po odbiór należności mogą się 
zgłaszać w  poniedziałek i w torek, dn. 1 i 2 w rze . 
śnią od* godz. 1 do 2 popoł.

Podpisano: Wellisz, K roeger.

J a k  w idać z treści powyższego obwieszczenia 
p.p. dy rek to rzy  ty lko  pozorow ali w  obłudny spo­
sób uk łady  z  robotnikam i, a w zanadrzu mieli go­
tow e zam knięcie fabryki, aby pozbaw ić 350 robo t­
ników  chleba i pow iększyć bezrobocie.

A  być może, iż firma chce tym sposobem  w y. 
módz na robotnikach przyjęcie niespraw iedliw ie 
ułożonego cennika, lecz jej się to nie uda., gdyż 
robotnicy  postanow ili bronić sw ej słusznej sprawy 
solidarnie aż do zw ycięstwa, rozgoryczeni obłud, 
nem pos'ypow aniom  z nimi dyrekcji fabryki

Słabość organizacji robotniczych  — Partja polityczne.
za dobrobytem.

II.
Trudno zrozumieć, dlaczego robotnicy 

amerykańscy są tak słabo zorganizowani, 
dlaczego na przeszło 35 miłjonów, zale­
dwie 6 mil jonów należy do związków za­
wodowych, a partja  socjalistyczna amery­
kańska liczy b. mało członków. Pozostałe 
mil jony proletariatu  amerykańskiego wca­
le nie są  zorganizowane, lub najwyżej mia­
łem! grupkami łączą się podług swych na­
rodowości.

Obcokrajowe te  organizacje nie m ają 
żadnego wpływu na ogóino-amerykański 
ruch robotniczy, będąc z nim w bardzo luź­
nym związku, czy to z powodfu braku znajo­
mości języka' angielskiego, czy przez brak 
uświadomienia społecznego i nizki stan 
kulturalny.

Ten słaby ruch zawodowy amerykań­
ski znacznie się różni od związków klaso­
wych europejskich, gdyż ma charakter ra ­
czej cechowy. Taką organizacją jest ,,A- 
merykańska Federacja Pracy" i z nią spo­
krewnione bractwa robotników kolejo­
wych.

„Nowy Unionizm" , t. zw. przemysło­
wy, i co do formy i co do światopoglądu 
przypomina europejskie związki zawodo­
we- Jest reprezentowany jedynie przez 
tak zwane amalgamaty robotników kra­
wieckich i robotników wlóknianych, oraz i 
federacje robotników kolejowych, W szyst- ; 
kie te organizacje są ewergiazne, ruchliwe i 
dość wpływowe, lecz razem nie sięgają na­
wet liczby 300.000 członków.

Poza tern istnieją jeszcze nieliczne ko­
munistyczne unje amerykańskich synldyka- 
listów, pozostające pod silnym wpływem 
III-ej międzynarodówki.

Łączność ruchu robotniczego z ruchem 
spółdzielczym również jest słaba, a  nawet 
jeszcze słabsza. Kooperatywy nie odgry­
wają w Ameryce żadnego wpływu' w ży­
ciu prciletarjatu. Dlaczego Anglja, która 
miała i ma duży wpływ na ustosunkowanie 
się społecznego życia w  St. Zjednoczo­
nych nie udziela swej twórczej myśli 
spółdzielczej, która tak potężnie w pań­
stwie Brytyjskiem się rozwinęła?

Zaznaczyć trzeba, że o ile mało- rozwi­
nięte są w St. Zjed. kooperatywy spożyw­
cze, to stosunkowo dużo jeist robotniczych 
banków, bo aż 23, pozatem bardzo dużo 
stowarzyszeń ubezpieczeniowych, szczegól­
niej na wypadek śmierci. Ostatnie te insty­
tucje posiadają specjalny charakter, gdyż 
przyjm ują dzieci już od 3-go roku życia.
Amerykańska miłość rodzicielska przepojo­
na jest praktycznością- Zadziwiać nais tyl­
ko może, jak łatwo r.asi emigranci poddają 
się tym wpływom, gdyż Polacy potworzyli 
własne kobiece i męskie stowarzyszenia u- 
bezpieczeniowe na amerykańskich wzo­
rach oparte. Najliczniejsze jest stowarzy­
szenie ubezpieczeniowe „Związku Polek w 
Ameryce . które liczy przeszło 30 tysięcy 
członkiń, zorganizowanych w około 400 
oddziałach, rozrzuconych po wszystkich 
stanach zjed- Związek Polek posiada swój 
gmach w Chicago, swój organ, ma szerokie 
wpływy i również ubezpiecza na wypadek 
śmierci dwuletnie dzieci.

W racając do organizacji robotn icach

Sejm  i Senat. — Pogoń

w St, Zjed. i do ich bezsilności, k tóra do 
dziś nie pozwala stworzyć „Partji pracy“ 
na wzór Anglji, trzeba zaznaczyć, że są 
robione w tym kierunku wielkie wysiłki, ale 
tylko ze strony jednostek. Już 1920 r. pró­
bowano połączyć kilka grup razem, lecz 
próby spełzły na niczem; były to part je 
robotniczo - fermersko (włościańska) po­
stępowe. Przy ostatnich wyborach porozu­
miewały się z sobą aż 6 piasntji robotni­
czych: partja  socjalistyczna, partja  pracy, 
partjj a włościańska - robotnicza, Liga bez­
party jna i partja  podatku gruntowego 
(single-taxers). A le jakież nikłe były re ­
zultaty tej całej politycznej akcji: oto na 
435 posłów do Parlamentu, zwanego w A- 
meryce „Kongresem", przeszedł tylko je ­
den socjalista... a do senatu na 96-cśu se­
natorów, ani jeden senator. Obecnie w  Par­
lamencie Waszyngtońskim, gromadzącym 
przedstawicieli narodu z 48-iu stanów o 
ludności 110 mil jonowej, tak  się przedsta­
wia reprezentacja partji politycznych:

Parlament: Republikanów 225, Demo­
kratów 207, Socjalista 1, Agrarjusz 1, N ie­
zależny 1. Razem 435.

Senat: Repuiblikan 51, Demokratów 43, 
Agrarju&zy 2. Razem 96.

W senacie zasiada 1 indjanin, a  12 mi- 
1 jonów mur-ynów nic m ają ani jednego 
swego przedstawiciela, ani w  Parlamencie 
a ni w senacie.

Napozór nazwy polityczne „republi­
kanie i demokraci" robią na cudzoziem­
cu korzystne wrażenie, w rzeczywistości 
jednak i republikanie i demokraci—to p a r­
tie kapitału z tą tylko różnicą, że ,ąepu 
fclikanie11 są potężniejsi i hardziej prawico­
wi, a „demokraci" uwzględniają trochę sze­
rzej interes państwowy. Tak też w  obecnej 
agitacji na przyszłego prezydenta St. Zje­
dnoczonych republikanie stawiają obecne­
go prez- Coalidgea., a demokraci Davisa, 
który jest prawnym doradcą największego 
bogacza amerykańskiego Morgana.

Co do niedopuszczenia reprezentacji 
murzvnow w izbach prawodawczych, to już 
świadomie tendencyjna ordynacja wybor­
cza o tern dobrze pomyślała, pomimo praw ­
nego niby równouprawnienia czarnej ralsy. 
zawdzięczającej Lincolnowi wyzwolenie z 
niewolnictwa.

Liczba senatorów wypada po 2-ch na 
każdy stan, bez względu na ich liczbę za­
ludnienia. Każdy senator ma do rozporzą­
dzenia w  przepysznym Kapitolu po 2 poko­
je i po 2-ch sekretarzy. Senatorzy i posło­
wie biorą pensję po 7.500 dolarów rocznie, 
tylko że senatorzy m ają oprócz tego do 
rozporządzenia przeszło 4 tysiące dolarów 
rocznie na 2-ch sekretarzy, a poseł ma tyl­
ko połowę tej sumy na opłacenie 1 swego 
sekretarza, a o ile -chce mieć dwuch sann 
dopłaca. Prezydent pobiera kolosalną su­
mę 75 tys. dolarów rocznie, a vice-prezy- 
den-t i ministrowie po 12 ty®, dolarów.

Posiedzenia odbywają się bez przerwy: 
żadnych świąt, ani wakacji; posiedzenia te 
są publiczne. Nad prezydjum znajdują się 
dla prasy specjalne loże, które -są bezpo­
średnio połączone z biurami prasowemi 
Nad trybuną u sufitu znajdują się apara­

ty radio, które roznoszą przemówienia 
przedstawicieli narodu po całych Stanach 
Zjednoczonych. Głosowanie odbywa się 
, na głos", t. j. na zapytanie marszałka, kto 
jest-za wnioskiem, posłowie w ołają „tak", 
a przy kontrgłosowaniu „nie“, m arszałek 
decyduje o rezultacie: gdy nie jest pewien 
rezultatu zarządza głcsowańlieprzez powsta­

nie i sekretarze obliczają głosy. Ma się ro­
zumieć, że to jednolita reprezentacja naro­
dowa, złożona z dwuch partji, całą tę spra­
wę głosowania tak ułatwia. Dla charakte­
rystyki, chcę tu dodać, że marszałek za­
miast dzwonka używa drewnianego czar­
nego młota, którym wali w swój stół pre- 
zydjalny, co wraz z ciągłym krzykiem przy 
głosowaniu robi na europejczyku nieszcze­
gólne wrażenie.

Ale wróćmy do sprawy robotniczej. 
W ielorakie są przyczyny słabości ruchu 
robotniczego, Najpierw potęga kapitału w 
Ameryce jest tak wielka i przytłaczająca, 
że dotychczas skutecznie walczy z dąże­
niami do stworzenia wielkich i wpływo­
wych organizacji robotniczych, owianych 
duchem walki klasowej. Z drugiej znów 
strony wysokie płace robotników w Ame­
ryce, otoczenie i kulturalne warunki pra­
cy, ciągną i nęcą ku sobie; przyczem pogoń 
za dolarami tak jest powszechnie silna:, a 
pragnienie stworzenia dokoła siebie i swo­
jej rodziny kulturalnego dobrobytu jeszcze 
silniejsze, że robotnik woli pracować przez 
kilka lat bez tchu, by iaknajprędzej „pracą 
i oszczędnością" posiąść ten  wymarzony 
dobrobyt.

Dr. mad J. Budzińska-Tylicka.

Kronika polityczna.
P R E Z Y D E N T  R Z P L IT E J  W  W A R S Z A W IE .

Wczoraj rano przybył do Warszawy zc 
S p a ły  p. Prezydent Rzplitej, celem wzięcia u­

d z ia łu  w  o tw a rc iu  m ię d z y n a ro d o w e g o  k o n g re ­
su  n a u c z y c ie li. P . P re z y d e n t p o w ra c a  d z iś  d o  
S p a ły .

P R Z Y JA Z D  P. G R A B S K IE G O .
P re z e s  R a d y  m in is tró w  p . G ra b sk i p rz y ­

je ż d ż a  do  W a rs z a w y  w  n ie d z ie lę , dn . 31 b. m. 
w ie c z o re m  lu b  w  p o n ie d z ia łe k  ra n o . P o s ie ­
d zen ie  R a d y  m in is tró w  o d b ę d z ie  się p ra w d o ­
p o d o b n ie  w e  w to re k .

P . R O M A N  P R O S I O D Y M IS JĘ . 
D e le g a t rz ą d u  w  W iln ie  p. R o m an , m ia­

n o w a n y  o s ta tn io  p o d s e k re ta rz e m  s ta n u  w  m i- 
n is te r ju m  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  d la  s p ra w  k r e ­
sow ych , z ło ż y ł p o d a n ie  o  p rz e n ie s ie n ie  go w  
s ta n  n iecz y n n y .

P O W R Ó T  P O L S K IC H  E K S P E R T Ó W  Z  W IĘ ­
Z IE N IA  B O L S Z E W IC K IE G O .

W czo ra j d ro g ą  n a  S to łp c e  p rz y b y li do  
W a rs z a w y  po  m ie s ięczn y m  p o b y c ie  w  w ię z ie ­
n iu  b o is z e w ie k ie m  p o ls c y  e k s p e rc i  n a u k o w i 
p ro f. S o ch an iew ic z  i S ta n is ła w sk i. J a k  się  o- 
k a z u je  p o se ls tw o  p o lsk ie  w  M o sk w ie  z a w ia d o ­
m io n e  n ieo fic ja ln ie  o  :cb zw o ln ie n iu  d n ia  18 b. 
m., k u p iło  im  w ó w c z a s  b ile ty ,  a b y  s ię  p o te m  
d o w ie d z ie ć , że  z o s ta ło  św iad o m ie  w p ro w a ­
d zo n e  w  b łą d  p rz e z  w ła d z e  so w ie c k ie , k tó r e  
jak  n a  d rw m y  teg o ż  d n ia  p rz e n io s ły  a r e s z to ­
w a n y c h  d o  in n eg o  w ięz ie n ia . O ba) u c z e n i c ie ­
szą się d o b rem  zd ro w iem . O b sz e rn e  s p ra w o ­
z d a n ie  z  p rz e ż y ty c h  p rz y g łó d  z ło ż ą  o n i n ie ­
b aw em  w  m in is te r ju m  s p ra w  zag ra n ic z n y c h .

W Y C IEC ZK A  DZIENNIKARZY 
Dnia 30 b. tn. udaje się do Rum im ji wycieczka 

dziennikarzy polskich, zorganizowana przez Syn­
dykat D zien n ik arzy  W arszaw skich. W ycieczka b ę ­
dzie m iała ch a rak te r rew izyty  po  zeszło ro czn ej 
b y t n o ś c i  dziennikarzy rum uńskich w  Polsce. Z  ra ­
mienia Min Spraw  Zagranicznych tow arzyszyć bę­
dzie wycieczce p Bogumił O rzechow ski Po 
10-dniow ym  pobycie w Rumunii u c ze s tn ic y  wy­
cieczki udadzą się do K onstantynopola, gdzie b ę ­
d ą  obecni przy otw arciu w ystaw y p olsk iej.

«%**■

T E L E G R A M Y .  
Po konferencji londyńskiej.

PO DPISA NIE 
UKŁADU LONDYŃSKIEGO.

Londyn, 28 sierpnia. IP AT.). Biuro 
Reutera dowiaduje się. że podpisanie ukła­
du londyńskiego nastąpi w sobotę w połud­
nie w gmachu Foreign Office. W  imieniu 
rządu angielskiego układ’ podpisze stały 
podsekretarz stanu w urzędzie spraw  za­
granicznych. sir Eyre Crewe. w imieniu zaś 
państw sprzymierzonych i Niemiec układ 
podpiszą ambasadorowie lub ministrowie 
pełnomocni.

PODPISANIE ANEKSÓW.
Londyn, 28 sierpnia. (PAT.). W  sobo­

tę bieżącego tygodnia przedstawiciele dy­
plomatyczni Niemiec i sojuszników w Lon­

dynie podpiszą w imieniu swych rządów a- 
neksy do głównego protokułu konferencji 
londyńskiej. W imieniu Anglji sneksy pod­
pisze podsekretarz stanu spraw zagranicz­
nych, sir Eyre Crewe.
G Ó R N I C Y  A N G IE L S C Y  N I E Z A D O W O ­

L E N I  Z  U K Ł A D U  L O N D Y Ń S K IE G O .
Londyn, 28 sierpnia. (PAT.) W edług 

informacji, pochodzących z Foreign Officą 
Mac Donald przyjmie delegację górników, 
którzy, jak wiadomo, są niezadowoleni 2 
układu londyńskiego, dopiero po powrocie 
z Genewy. Komitet wykonawczy związku 
górników zbiera się dziś w Holi dla omówie­
nia sytuacji.

iiaprężona sytuacja w  Niemczech.
OBRADY PARLAMENTU NIEM IEC­

KIEGO-
Berlin, 28 sierpnia. (PAT.). Reichstag 

przystąpił dziś do trzeciego czytania, ustaw 
związanych z wykonaniem planu Dawesa. 
Nacjonalista Kuntz protestując przeciwko 
układem londyńskim oskarża socjalistów, 
iż dążą cni do rozwiązania parlam entu i do 
pogorszenia sytuacji jedynie ze względów 
wyborczych. Socjalista Sułm.ann oświad­
cza, że partja  jego przyjęła układ londyń­
ski i projekty ustaw Dawesa.

Następnie zabrał głos minister Strese- 
mamn, który nawiązując do ostatniego prze­
mówienia, Poincarego w senacie oświadczył, 
iz czytając to przemówienie można sobie 
żdać sprawę ze zwycięstwa odniesionego w 
Londynie nad tendencją utrzym ania Nie­
miec nadal w więzach.

Berlin, 28 sierpnia. (PAT.). Reichstag. 
Minister Strestennainn w dalszym ciągu swe­
go przemówienia oświadczył, że należy ob­
iektywniej oceniać to, co osiągnięto w Lon­
dynie. Londyn nie pracował w duchu Poin­
carego, który ciągle powtarzał: Trzymam
Niemcy w ręku i nie wypuszczę ich tak 
łatwo, Lecz tendencje propagowane przez 
Pcincarego staną się dominuj ącemi w Eu­
ropie, jeżeli z winy Niemiec roko wania lon­
dyńskie spełzną na niczem. Kompromis o- 
siągnięty w Londynie nie może zadowolić 
wszysclfich stronnictw, lecz przez (przepro­
wadzenie uchwał londyńskich poczynią 
wszystkie narody doświadczenia i stosow­
nie do tych doświadczeń będą mogły być 
warunki układu z czasem zmienione.

Po przemówieniu ministra finansów 
Luthera, który wyjaśnia zarządzenia kon­
trolne, poseł centrowy Fehrenibach, złożył 
imieniem swego stronnictwa oświadczenie 
tej treści, że odpowiedzialność za odrzuce­
nie ustaw spadnie na tych, którzy stronnic­
twu centiirom uniemożliwiły uratowanie Nie­
miec. Komunista Schaelmain domagał się 
atnnestji dla aresztowanych komunistów. 
Hr. Revemtlow oznacza uchwały londyńskie 
jako dokument słabości rządu.

Berlin, 28 sierpnia. (PAT.). Na dzi-
siejszem posiedzeniu Reichstagu odesłano

bez dyskusji do komisji prawniczej wnio­
sek, dotyczący amnestji politycznej.

REZOLUCJA NACJONALISTÓW .
Berlin, 28 sierpnia (PAT). — Frakcja 

nacjonalistyczna zgłosiła do ustawy ram o­
wej i do ustaw Dawesa rezolucję. Rezolu­
cja ta wzywa rząd Rzeszy, aby w ciągu 
dwuch lat uzyskał w drodze dalszych ro­
kowań zmniejszenie obciążeń, przewidzia­
nych w planie Dawesa, dalej, aby rząd  
Rzeszy, opierając się na traktacie w ersal­
skim, zarządził zbadanie zdolności płatni­
czej Niemiec, a to w tym celu by uzyskać 
zmniejszenie ogólnych ciężarów planu Da­
wesa, wreszcie, aby w związku z tern wdro­
żył rokowania dyplomatyczne i nalegał na 
ścisłe określenie wszystkich przyszłych 
świadczeń Niemiec. Zgłoszone równocześ­
nie poprawki do ustawy ramowej oświad­
czają, że ustawa ta może wejść w życie po 
uzyskaniu pewności, że obszary okupowane 
poza granicami, przewidzianemi traktatem  
wersalskim, będą najpóźniej do dn. 20 sty­
cznia 1925 r. opróżnione. Dalsze popraw­
ki oświadczają, że ustawa niniejsza tak dłu­
go nie wejdzie w życie, dopóki rząd nie­
miecki nie odwoła formalnie oficjalną notą 
do państw sprzymierzonych narzuconego 
Niemcom traktatem  wersalskim przyznania 
się do winy za wybuch wojny.

DECYDUJĄCE GLOSOW ANIE W  
PIĄTEK.

Berlin, 23 sierpnia (PAT). — Po wy­
c z e r p a n i u  dyskusji ogólnej Reichstag u- 
chwalił przeciwko glosom komunistów, na­
cjonalistów i narodowych socjalistów odro­
czyć dyskusję szczegóiową do piątku przed 
południem. Decydujące glosowanie nad u- 
slawą ramową do układu londyńskiego i 
nad ustawami związanemi z wprowadze­
niem w życie pi an u Dawesa odbędzie się 
zatem jutro koło południa.

PRZED ROZW IĄZANIEM PARLA­
MENTU.

Berlin, 28 sierpnia (PAT). — Obecną 
sytuację parlam entarną charakteryzuje 
„Achtuhr Abendblati" w następujących 
słowach: powszechnie oczekują jutro roz-



ttr. 237
R O B O T N I K  piątek. 29 sierpnia 1924 r.

w iązania parlam entu, jednak  n ik t n ie m o­
że powiedzieć z całą  pewnością, że tak  się 
stanie- W nioski kompromisowe, m ające 
na  celu zmianę układu  londyńskiego, zgło­
szone dziś przez nacjonalistów , będą n ie­

w ątpliw ie odrzucone, ponieważ przyjęcie 
ich oznaczałoby nową zwłokę, gdyż stałyby  
się w takim  razie  konieczne nowe rokow a­
nia.

Przed sesją Ligi Narodów.
D E L E G A C JA  FRA N CU SK A .

P a ryż , 28 sierpnia (P A T ). —  R ad a  mi- 
nistrffw usta liła  sk ład  delegacji francuskiej 
na  w rześniow ą sesję Ligi N arodów. G łów­
nym i delegatam i są: Leon Bourgeois, B riand 
i  Pauli Bomeour, zastępcam i —  Loucheur, de 
IJouvenei, M aurycy S arrau t, pomocnikami 
zaś Jouhaux, Bonnet i Cassin, przedstaw i­
ciel byłych uczestników  w ojny i inwalidów.

UD ZIA Ł M USSO LIN IEG O .

Berlin, 28 sierpnia. (PA T.). W edług 
doniesień z Rzymu, M ussolini postanowił 
wziąć udział w  obradach Zgrom adzenia Li­
gi Narodów. M a on przybyć do Geney/y 
dn ia  3 w rześnia.

NOWY P R O JE K T  O ROZBROJENIU.
Genewa, 28 sierpnia. (PA T.). Liga 

N arodów  otrzym ała nowy p ro jek t trak ta tu  
o rozbrojeniu  i zabezpieczeniu państw , 
przedstaw iony przez grupę Am erykanów, 
działających z w łasnej inicjatywy. P ro jek t 
ten przew iduje, że państwo a Lakujące i je ­
go obywatele będą w yjęci z pod praw a o ile 
a tak  następu je  bez zaistnienia stanu  w ojen­
nego. P aństw a podpisujące ten trak ta t 
eniałyby powołać do życia konferencję do­
radczą w sprawie rozbrojenia. K onferen­
c ja  ta zbierałaby się co trzy  lata, pozatem  
m ocarstw a podpisujące ten tra k ta t mogły­
by zaw ierać m iędzy sobą urnowy dodatko­
w e W spraw ie niesienia pomocy.

M IN IST E R  SKRZYŃSKI O LIDZE 
NARODÓW- 

Paryż,  28 sierpnia. (PA T.). M inister 
Skrzyński p rz y ją ł dzisiaj przedstaw icieli 
p rasy  polskiej, k tórym  przedstaw ił ogólną 
sytuację i  scharakteryzow ał pólitykę Pol­
ski jakoteż stanowisko, jakie Polska z a ­
m ierza za jąć w Genewie. Obecna sesja Li­
gi N arodów  jest, zdaniem  M inistra, _ jedną 
z najw ażniejszych od czasu istnienia Ligi 
Narodów. P o  raz  pierwszy przedstaw icie­
le rządów  całego św iata m ają wypow ie­
dzieć się w  sprawie utrw alenia stanu rz e ­
czy na podstaw ie praw dziw ej m iędzynaro­
dowej solidarności. Polska, k tó ra  d o tąd  na 
każdej .sesji była zniew olona bronić swego 
osobistego punktu w idzenia w  rozm aitych 
spraw ach ją  dotyczących, a przekazanych 
Lidze N arodów  weźm ie w obecnej sesji po 
raz  pierw szy udział w charakterze członka 
Ligi Narodów, zupełnie niezaiwisłego^ i b ę ­
dzie mogła z ca łą  swobodą wypowiedzieć 
się o sy tuacji m iędzynarodow ej. M inister 
Skrzyński w ierzy w ducha pojednawczego, 
k tó ry  objaw ia się obecnie w śród rządów  eu ­
ropejskich i spodziew a się, że rezu lta ty  ob­
rad  będą zadow alające, aczkolwiek n a ­
leży jeszcze przeczekać kilka la t zanim u- 
rzeczywiistni się w całości wielki ideał, do 
którego dążą obecnie szefowie _ głównych 
m ocarstw  europejskich. Polska jest bezpo­
średnio zainteresow ana w istnieniu Ligi N a­
rodów, a gdyby Liga N arodów  nie istn iała 
P olska m usiałaby domagać się utw orze­
nia jej-

SJfmister Skrzyński w Paryżu.
MIN. SKRZYŃSKI DO (PRASY 

FR A N C U SK IE J.
Paryż, 2 8  sierpnia. (PA T.). M inister 

Skrzyński, p rzyjm ując przedstaw icieli p ra ­
sy francuskiej, przedstaw ił różne kw est je, 
które zam ierza poruszyć podczas w rześ­
niowych obrad Ligi. Zdaniem  m inistra, 
główną kw est ją  obrad genewskich będzie 
p ro jek t trak ta tu  w zajem nej pomocy. P o l­
sce spraw iło w ielką radość stwierdzenie, 
że w  spraw ie tego pro jek tu  tezy F ranc ji i 
Polski są prawie analogiczne, co stanowi 
j-eszczfe jeden  dowód więcej wspólności 
zarówno- in teresów  politycznych, jak  i kon­
cepcji m oralnych obu krajów . Polska wie­
rzy  w  ideę solidarności m iędzynarodow ej, 
ale w  -oczekiwaniu tego dnia, gdy E uropa 
będzie -stanowiła solidarny bliok, -nie bę 
dzie m ożna mówić o- rozbrojeniu  wojsko- 
wem dopóty, dopóki rozbrojenie m oralne 
nie stan ie  się wc wszystkich k ra jach  fak­
tem  -dokonanym. D latego też Póliska m u­
si troszczyć się o sw e bezpieczeństwo, aby 
zachować nienaruszoną swą niepodległość, 
co jes t d la  niej kw est ją podstawow ą. Z po­
śród innych tem atów wrześniowych narad  
genewskich Polskę in teresu je również w 
Wielkiej m ierze kw est]a nauejezosa . P o l­
ska pragnęłaby, aby i im e . k ra je  p rz y ję ­
ły  n a  siebie w tej ćziedzim e zobowiązania, 
podobne do tych. jakie ]ą obciążają. S to­
powanie do pewnych k ra ją *  postanow ień 
c  ochronie mniejszości, a nie stosow am e .eh 
d-o innych k ra jów  stanowiłoby niesprawie­
dliwość, co też —  Polska chce w  o w n  
rZvć —  chyba nie będzie miało m iejsca.

• m  m inister

e i

O dpow iadając na zapytania, nu: 
Skrzyński m iędzy innem i zaznaczył, 
stosunki pomiędzy Polską a R osją są °  V - 
poprawne, o ile tylko jest to możliwe, oto- 1 
sunki z państw am i m ałej E n ten ty  są bar- j 
dzo dobre.

P a ryż , 28 sierpnia. (PA T.). W  wywia­
dzie, udzielonym  przedstaw icielowi ,,Ma- 
t iń a “ m inister Skrzyński oświadczył, że 
Polska i F ran c ja  są całkowicie jednom yśl­
ne w  spraw ie redukcji zbrojeń. Insty tucje 
Ligi są w chwili obecnej jeszcze niezdol­
ne całkowicie zapew nić bezpieczeństwo, a 
dlatego, jak  dotychczas trzeba zadowolić 
się system em  serji układów  pom iędzy po- 
szczeigółln-emi państwam i, zaw artych pcid 
egidą Ligi N ar od ów'. Z apytany o praw dopo­
dobieństwo przypuszczeń, jakoby Niemcy 
przygotow yw ały się do zbrcijniego rew anżu, 
m inister Skrzyński stw ierdza, że jest to  m a­
ło prawdopodobne, jako  absurd z niem iec­
kiego w łaśnie punktu widzenia. Zdaniem 
ministra, Niemcy za pomocą propagandy 
zdołały przekonać świat, że są mu n ie­
odzownie potrzebne, w  imię -zasady soli­
darności ekonom icznej, w  -szczególności 
zdołały przekonać, że odbudowa Niemiec 
jest niezbędna dla odbudo-wy Europy. 
W łaściw iej więc będzie powiedzieć, że 
Niem cy -przygotowują rew anż -ekonomicz­
ny. Kończąc, m inister Skrzyński ośw iad­
czył, że co  -do przyszłości jest optym istą.

K O N FE R E N C JA  Z K ERRIO TEM .
Paryż,  28 sierpnia. (PA T.). M inister 

Skrzyński odbył dzisiaj w  południe długą 
konferencję z prezydentem  m inistrów  Her- 
riote.m. K onferencja ta odnosiła się do 
spraw, k tóre będą rozpatryw ane n a  Zgro­
m adzeniu Ligi Narodów. W ieczorem  mini­
s te r Skrzyński od jechał do  Genewy.

V OBIAD.
Paryż,  28 sierpnia. (PAT.) Z -okazji 

pobytu m inistra Skrzyńskiego poseł C hła­
powski w ydał -na cześć m inistra obiad, na 
k tó ry  zaproszeni zostali wszyscy urzędnicy 
poselstwa.

Spi'ja Fsilii 3 i H i  IW  \ O tl*  W ®
Paryż, 28 sierpnia. (PA T.). W  zw iąz­

ku z oświadczeniem gen. Destićkere, k tóry  
powiedział, że, zdaniem  m arszałka Focha, 
okupacja Zagłębia R uhry nie stoi w związ­
ku  ze spraw ą bezpieczeństwa F rancji, de­
putow any Coty skierow ał do H errio ta list, 
w którym  wzywa prem jera do ogłoszenia 
w całości dokumentu, zaw ierającego opi­
n ię  -marszałka w -powyższej sprawie.

Genewa, 28 sierpnia. (PAT.). K onfe­
rencja  m iędzyparlam entarna ukończyła swe 
prace. P rzy jęto  między innemi rezolucję, 
dotyczącą zmniejszenia zbrojeń i bezpie­
czeństwa państw. K onferencja zaleca ze­
branie konferencji m iędzynarodow ej ce­
lem wypracowania koniecznych konwencji 
międzynarodowych.

ftto jf  f l l i l i i®  M i  sie IM l i
. ®erl»n, 28 sierpnia (PAT), Jak  donosi rzym- 

”Epoca“ osoby, uwięzione w związku z za­
b u d o w an iem  Matteoitiego, całkowicie przy­
ssały sie do winy.

W Partii Prary
Londyn,  28 sierpnia. (PA T.). Jak  do ­

nosi „W estm inster G azette" , robotnicy roz­
m aitych gałęzi przem ysłu, a zw łaszcza gór­
nictwa, zakomunikowali -swoim delegatom  
partyjnym , że dom agają -się dla Anglji 
wzmocnienia ochrony przem ysłu ze wzglę­
du na wzmożenie się niemieckiego ekspor­
tu. Wobec tego stanow iska robotników, 
rząd Mac D onalda, w ystępujący  dotych­
czas za wolnym handlem , a k tó ry  przy  po­
mocy liberałów zniósł opłaty, w prow adzo­
ne -przez Mac Kenna, znalazł się w bardzo 
trudnem  po mżeniu, tak  że zachodzi obawa 
rozłam u w P art]i P racy.

Londyn  28 sierpnia. (PA T.). Jak  do­
nosi Biuro R eutera, na skutek cyklonu, jaki 
szalał wczoraj u wybrzeży Stanów Zjedno­
czonych, ogromna liczba statków  poniosła
większe lub m niejsze uszkodzenia. D epe­
sza iskrowa ze statku  „A rabie" donosi o 
52 osobach, k tóre odniosły rany- podczas 
katastrofy  cyklonui. W edług  depeszy ze 
statku „Homeric ,_ na statku  tym  huragan 
spowodował poranienie 8 osób. Oba statk i 
należą do „W hite S ta r Line". Z całego

szeregu innych sta tków  n ap ływ ają  podobne 
■wiadomości.

M M  fipfm
— W edług -doniesienia Biura R eutera  z K on. 

stantynopola, rząd tu reck i zawiadom ił władze an­
gielskie, iż zamierza w ybudować w Angorze 
gmach dla poselstw a angielskiego.

— Francuski prezydent ministrów, H erriot, 
przyjął dzisiaj am basadora w łoskiego, A vezzana, 
hiszpańskiego, Quinones de Leon i brazylijskiego, 
Souza Dantas.

Z ostatniej chwili
Z ZARZĄDU KASY CHORYCH.
W czoraj o godz. 1 w nocy zakończo­

ne zostało posiedzenie Z arządu K asy Cho­
rych, N a początku zebrania p. przew odni­
czący Z arządu  K oralewski postawił spraw ę 
votum zaufania dla siebie. Mimo pro testu  
radnych P. P. S., k tó rzy  oświadczyli, że p. 
Koralewski otrzym aw szy votum  nieufno­
ści od R ady K asy nie m oże staw iać na Za­
rządzie spraw y votum  zaufania d la siebie, 
przystąpiono do głosowania tej sprawy 
Radni P. P. S. przed głosowaniem opuścili 
salę. P. Koralew ski o trzym ał votum  zau­
fania, N astępnie przystąpiono do wybo­
rów dyrek to ra  K asy Chorych. Z pośród 
kandydatów  p. Rotkiewicz k an d y d a t Le- 
w iatana uzyskał 9 głosów, p. Bogucki 6 gło­
sów.

O bszerniejsze spraw ozdanie z w czoraj­
szego posiedzenia, ośw ietlające rolę kom u­
nistów i chadeków w Kasie Chorych, z po­
wodu spóźnionej pory odkładam y do ju ­
trzejszego num eru.

OjrM TsHii i l a t a ó w  (Leszno i ] ) .
W  n ie d z ie lę  31 s ie rp n ia  o godz. 1 p p . o d ­

b ę d z ie  się
•  •  •( e n  mm mi o m  i m s z y

„Pożegnanie lata“.
Program:

Część I-a.
1. Czarodziejskie baśnie i ucieszne bajki 

opowie dzieciom sam autor, ulubieniec dzia­
twy całej Warszawy p, Benedykt Hertz.

2. Wiązankę pieśni polskich odśpiewa p. 
Mieczyńska - Sielska.

3. Zabawne monologi i deklamacje wypo­
wie p. Mieczyński,

4. Zespól baletowy.
Część Il-a.
Koro-wody taneczne, gry i ćwiczenia, tań­

ce i zabawy pod kierownictwem wykwalifiko­
wanych sił nauczycielskich.

Część Ill-a.
Obrazek sceniczny ze śpiewami i tańcami 

pod kierownictwem artystycznem p. Micczyń- 
skiego.

Na zakończenie żywy obraz p, t. „Poże­
gnanie Lata“.

Podczas zabawy przygrywać będą orkie­
stry: Związku Zawodowego Elektrowni W ar­
szawskiej, Fabryki Gerlacha i Mandolinistów.

Bufet dobrze zaopatrzony i tani na miejscu.
Na pokrycie kosztów zabawy bilet wstę­

pu 50 groszy.
O godz. 8 wiecz. ZABAWA TANECZNA

dla dorosłych na sali.
W razie niepogody zabawa dla dzieci od­

będzie się również na sali od godz. 2 do 6 pp.

Prowincja.
WIERUSZÓW (Ziemi lud.)

(Korespondencja własna).

Swego czasu zaw iązała się tu organizacja 
„Strzelca" Po uzyskaniu oficjalnego zezwolenia 
(pismo P. K U., W ieluń, 1. dz. 9649/24, Of. Instr.!), 
delegacja udała się do tut proboszcza ks dr. K o t. 
ta  z prośbą o odpraw ienie w dn iu  15 b m. mszy i 
udzielenie błogosław ieństw a. Ks. dr. K ott w ystąpił 
bardzo brutalnie przeciw ko delegacji ośw iadcza, 
jąc, że na otw arcie nie zezwoli, bo to jest organi­
zacja żydowisko. socjalistyczna, działająca na szko. 
dę religji i Państw a Gdy delegacja przedstaw iła 
księdzu sta tu t „Strzelca", len  w yraził się, że to 
w szystko jest za pieniądze żydowskie i pod żad­
nym pozorem  mszy nie odprawi i błogosław ień­
stwa nie udzieli, przeciwnie — będzie bojkotow ać

W  dniu 15 b. ro, „S trzelec" w kom plecie udał 
się do kościoła, gdzie po skończonem  nabożeń­
stwie ksiądz dr, K ott, stając na stopniach ołtarza, 
zw rócił, się do parafjan i zaczął iżyć, że przy­
była nowa organizacja, na czele k tórej stoją sa. 
mi bandyci i szumowiny społeczne, że wszyscy 
strzelcy, to w ojtki żydowsko _ socjalistyczne, że 
to banda , k tó ra  morduje ułanów polskich ifp. 
i pod żadnym  pozorem nie pobłogosławi, raczej 
zaklina i zw rócił się z apelem do m atek, sióstr i 
narzeczonych, aby omijały ich, nie podaw ały rąk. 
pluły w  twarz, bo to są  zbóje.

I w  tym sensie zakończył swe 15-minutowe 
plucie w tw arz strzelcom  i sym patykom , znajdują­
cym się wi kościele

Po wyjściu z kościoła, strzelcy  na c*el« 
k iestry  przedefilowali p rzez  miasto Byłem napraw­
dę ciekaw, czy ci ludzie zasługują na miano ban . 
dytówr i zbójów. O tóż dow iaduję się, że wszyscy 
członkow ie czynni w liczbie 45, to  s ta ra  w iara z 
wojska, brali udział w roku 1920 w  wojnie przeciw 
bolszewikom i wielu z nich jest ranionych, odzna­
czonych krzyżami, a są  też i inwalidzi, ludzie, 
k tó rzy  w wojsku karani nie byli, a według zebra , 
nych wiadomości, cieszą się obecnie wszyscy opi* 
nją dobrą.

Poza owym księdzem, rej wodzi w W ieruszo. 
wie p. A ndrzej Hącia, sędzia, z elem entarnetn wy­
kształceniem , zarazem prezes ,,Sokoła , spokrew­
niony z wieloma rodzinam i w tymże W ieruszowie. 
Syn jego, Czesław, pracuje w sądzie, jako urzęd­
nik, co jest niezgodne z pragm atyką urzędnicząi 
aby ojciec był bezpośrednim  zwierzchnikiem  swe­
go syna, zwłaszcza w sądow nictw ie, gdzie wrplyw 
ojca na syna, lub odw rotnie może mieć decydują­
ce znaczenie na przebieg danej spraw y

Syn jego Czesław-, naczelnik „Sokoła" p rzy . 
jął delegację „S trzelca" w  ten sposób, że po wrę­
czeniu mu zaproszenia na otw arcie „S trzelca’ , 
zgniótł owe zaproszenie i powiedział, że jest 
„m iękkie" i przyda się ...

Nic też dziwnego, że uczynił to człowiek z w y . 
kształceniem  elem entarnem , nie mający najm niej, 
szego pojęcia o życiu spolecznem. Owe życie za­
sadza się u „inteligencji" W ieruszow a tylko na 
pijatykach i na grze hazardow ej w k a rty  do tego 
stopnia, że naw et żony ich grają nam iętnie obok 
swych mężów

O burzcnie ludności miejscowej na ludzi sto­
jących na wysokich stanow iskach, a dających zły 
przykład młodzieży, dochodzi do tego stopnia, że 
swego czasu na jednej z takich libacji nocnych ka­
mieniami w ybito w- dom u p. sędziego Hąci szyby.

S T O L I N .
(Kor. w łasna)

W iec popelski tow . pasła Wfalickiegol

W  niedzielę, 24 b m. odbył się w Stolinie w 
ogromnej sali strażack iej wiec spraw ozdaw czy tow. 
posła W olickiego, zw ołany przez miejscowy Komi­
te t P. P  S.

W iec .zagaił tow. W irski, przew odniczył tow .
Fass

Tow poseł W olicki w- dwugodzinnym referacie 
omówił ca łokształt spraw  politycznych i gospodar­
czych kraju. K ilku nasłanych pachołków! R adziw ił­
ła usiłowało zamącić pow ażny nastrój w iecu, lecz 
dostaw szy c ię tą  odpraw ę od tow  posła., zmuszeni 
byli zamilknąć i zniknąć z sali. Nadmienić w ypa­
da o nadzw yczaj taktow nem  zachow aniu się miej­
scowego starosty , Janiszew skiego, k tó ry  dzień 
przedtem  zarządzając ostre pogotow ie policji ze 
względu na grasujące w pobliżu bandy  dyw ersyjne, 
uprzedził o tern tow arzyszów , zw ołujących wiec, 
żeby nieuważali patrolujących policjantów  za 
prow okację zgromadzenia. Powoli starostow ie nie­
k tó rzy  na K resach przyzw yczajają się d o  europej. 
skiego pojmowania swych obowiązków.

W iec zakończono okrzykiem  na cześć między­
narodow ego bra terstw a ludów, socjalizmu polskie­
go i rządu robotniczo - w łościańskiego

Kresowiak.

Ruch robotniczy
Z żyda pariji

Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie się d. 
2-go września b. r. o godz. 5 po południu w lo­
kalu Z. P.P.S. Sprawy b. ważne. Obecność 
członków C.K.W. konieczna.

Sekretarjai Generalny C.K.W. P.P.S.

j W piątek, dba. 29 b, m.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30, odbędzie się Nadzwyczaj- 
ne Ogólne Zebranie cjzłolików dzielnicy, na którem 
odbędą się wybory Kojnitetu Dzielnlcc{wego.

Dzielnica Grochowska. O godz 7, Kobielska 
N r 15, odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzienica Czernidkdwska. O godz. 7 iw lokalu
dizielnicy, C zern iakow.ska 193, odbędzie s ię  posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego;

Koło Gazowników P.P.S, O godz. 7, Wolska 44. 
odbędzie się zebranie Koła

Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, tow. Teller, delegat na Mię­
dzynarodow ą K onferencję Pracy, wygłosi odczyt 
n. t  „Międzynalodowa Konferencja Pracy".

Dzielnica Praska. O godz 7 w  lokalu  dzielni­
cy, B rukow a 29, tow  L. Skarżyński wygłosi refe . 
ra t n. t. „Polityka gospodarcza rządu  a k lasa ro ­
botnicza" Uprasza s ię .o punktualne przybycie.

Ruch zawodowy
Zw. Trafc. Inst. Użyt. Publ. w Polsce. Oddział

W arszawa U (miejscy) W arecka 7/4. W  sobotę, 
dn. 30 b m., o godz. 4 popoł w lokalu Związku, 
odbędzie się Ogólne Zebranie pracow ników  Wydz. 
IX-go (Kultury i Oświaty)

Związek Prac. Instt. Użyt. Publ. w  Polsce. W
poniedziałek, dnia 1 w rześnia, o godz. 6-ej popoł. 
w  lokalu  Związku, p rzy  ul. W areckiej N r 7 odbę­
dzie się posiedzenie K om itetu W ykonaw czego z 
następującym  porządkiem  dziennym: 1) odczyta­
nie p ro toku łu  z ostatniego posiedzenia; 2) spraw o­
zdanie Sekre’tarja tu : a) ogólne, b) kasow e; 3) akcja 
ekonom iczna; 4 )Sekrelarjaty  O kręgow e; 5) wolne 
wnioski.

Ze względu na ważność spraw  wszyscy fowra-
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Adres ważny i na czasie.

K A J E T Y
własnego wyrobu w wielkim wyborze

W sze lk ie  P rz y b o ry  S z k o ln e
nr n a jle p s z y c h  g a tu n k a c h  po  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h

s p r z e d a j e

75  S k le p ó w  ^ lie jsk ie li
Dział Papieru i Materjałów Piśmiennych

Wydziału Z aopatryw ania m. a t. W arszawy
M iodow a 23  (w p o d w ó rz u ) te l .  311-77.

HURT i DETAL DOSTAWA.

rzyszc członkow ie KomiHctu proszeni są o punk­
tu a ln e  i konieczne przybycie.

Zebranie ogólne robotników piekarskich. Z
pow odu niedojścia na konferencji w  Inspektoracie 
P racy  I okręgu do porozum ienia W' spraw ie koń­
czącej się umowy starej, a zaw arcia nowej, odbę­
dzie się izebranie ogólne robotników  piekarskich, 
w  dn 31 b. an,, f. j. w  niedzielę, o godz 11 rano 
punktualnie.

STRAJK W FABRYCE ,J>ORĘBA“.
D n 19 b m. wybuchł strajk  w  fabryce A m ery­

kańskich  M echaników  Tow- A kc. p o rę b a " .
R obotnicy  zatrudnieni w  tem  przedsiębiorstw ie 

od 3-ch lat staczają w alkę z Zarządem  i to  nie o 
podwyżki, Mb inne postulaty, tylko o zapłatę za 
p rzepracow ane dni. C o miesiąc m uszą strajkow ać 
od! 3-ch do 5-ciu dni', ażeby  zmusić kierow nictw o 
fabryki do  zapłacenia przynajmniej 4-ej części za­
ległości Teraźniejsza drożyzna zmusiła ich do 
zaprzestania pracy, poniew aż żaden sk lep ikarz  nie 
chce im kredytu  udzielić, a firma pozostaje im  dłuż­
na za lipiec i sierpień i w cale się o to  nie troszczy, 
aby  uregulować

Po zatrzym aniu fabryki kierow nictw o przyszło 
z propozycją 23 b. m. do Inspek to ra tu  P racy , że w 
sobotę wypłaci robotnikom , ale tylko 50% za li­
piec. Po  odbyciu .zgromadzenia i  złożeniu spraw o­
zdania z pow yższej konferencji, robotnicy  nie przy­
jęli propozycji do wiadomości, pieniądze słusznie 
im  się należące przyjmą, ale p racy nie podejmą 
dokąd nie otrzym ają całej należytości.

D yrek to r w  sobotę w strzym ał w ypłatę ro b o t­
nikom, tw ierdząc, że jak nie chcą  pracow ać, to i 
p ieniędzy nie potrzebują

W poniedziałek, po odby te®  zgromadzeniu, 
udał się sek re tarz , tow. Hoffman, wspólnie z dele­
gatam i dw ukrotnie do dyrek tora  i dopiero po prze­
tłum aczeniu, że zarobku nie wolno wstrzymywać, 
polecił dy rek to r w ypłacić połow ę zarobku za li­
piec

A pelujem y do  G łównego Zarządu A kc. Tow. 
„P oręba11 w W arszaw ie, ażeby raczył się tą  spra­
w ą zająć na serjo i  robotnikom  zaległość w yró­
wnał.

Jeżeli w  tym samym przedsiębiorstw ie druga 
połow a fabryki, t. i odlewnia żelaza i pobielarnia 
garnków., k tó ra  została w ydzierżawiona Tow. „Pra­
ca" w Będzinie może regularnie wypłacać, to  i 
panow ie musicie się przyzw yczaić do regularnych 
w ypłat

A  do  M inisferjum K olei zw racam y się z p ro­
śbą, jeśli jest to  praw da, że winno w iększą kw otę 
powyższej firmie za pobrane maszyny, ażeby ra ­
czyło uregulow ać z zastrzeżeniem , że otrzym ana 
kw ota będzie obrócona na wyrównanie zaległości 
robotnikom , ponieważ w  tak  krytycznym  czasie nie 
można bezrobocia zwiększać.

SPRAW A FABRYKI „KULCZYŃSKIEGO".
F ab ryka  „Kulczyńskiego". k tó ra  była nieczyn­

na od lutego r. b., z dniem  1 b. m  została pow tór­
nie uruchom iona, W fabryce tej była zatrudniona 
większa liczba robotników , k tórzy  przepracow ali 
od 20 do 30 kilku lat. P rzy  pow tórńem  uruchom ie­
niu fabryki zarząd w następujący sposób w ybiera 
sobie pracow ników :

Na murze fabrycznym' wywiesza się k artę  z 
nazw iskam i robotników , k tórzy  mają się zgłosić do 
pracy. Na dnugi dzień wezwanych f e r u j ą  do le­
karza, k tóry  ich w prawdzie bada, przez zarząd 
jednak zgóry jest oznaczone, k tó ry  robotnik ma 
zostać przyjęty przez doktora, tak  że praw ie ani 
jeden członek organizacji Związków Zawodowych 
nie wszedł z pow rotem , pomimo, że przepracow ał 
kilkanaście la t

Na zw rócenie się z p rośbą do p. inż R ogow skie­
go kilku  robotników , dlaczego nie zostali przyjęci 
z pow rotem , ośw iadczył p, inż.: „ja nie przyjmuję, 
to  lekarz", a gdy .mu jeden z robotników  oświad­
czył., że przyjmowani są ci, k tórych on wskaże, to 
otrzym ał odpowiedź: „ja muszę raz gnój wyrzucić". 
Gdy pew ien robotnik, przepracow aw szy w  firmie 
tej przeszło  30 la t, zw rócił się do p. inż Rogow­
skiego i dy rek to ra  Jaguszańskiego, dlaczego go z 
pow rotem  nie przyjmą, to mu oświadczono, że: 
,,jest inteligentny i może sobie gdzieindziej pracy 
poszukać"

Ten sposób postępow ania domaga się potępie­
nia!

Ruch ku!t--ośwllafowy,
Koło Młodzieży na Pradze urządza w niedzie­

lę, dn. 31 b. m , wycieczkę do Radiostacji w  Bali­
cach. Zbiórka — ostatni przystanek na Pow ąz­
kach — punkt o godz. 9%  przed poi Cena biletu 
1 zł. (dla członków  1 U. Rj), Biiety nabyw ać mo­
żna na miejscu zbiórki i w  lokalu dzielnicy Pra­
skiej przy ul B rukow ej 29.

Życie gospodarcza
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18. i Dół 
Franki francuskie za 100—2805 
Funty angielsk ie  za 1—23.32 
Florenty holend. za 100 —201 35 
Kor. czesko— słow. za 100 15 58
Franki szwajc. za 100—97.40 
Korony austrjac . za 100 000—7.32 I pół 
Liry w łoskie z 100—23. iO 
Franki be lg ijsk ie  za 100—26.05

Podziękowanie.
Na tym  m iejscu składam  serd eczn e  

podziękow anie n ieznajom em u Panu, któ 
ry obronił w lipcu sam otną kobietę przed  
napaścią na stacji w Kaczym D ole.

> M .  Z .

Z i e l n a  2 5  m .  9 .

n, I RU jlUniM Królewska Na 31, telef. 49-44. 
Ui« Jnll KLk i III Chor. skórne, w eneryczne i m oczo- 
plciowe. „N iem oc płciowa". Do 1 pp. 5—8 wiecz

9-ta LOTERJA PAŃSTWOWA.

W czoraj,, w  szesnastym  i ostatnim  dniu c ią - 
gniepia p iątej klasy  państwow ej loterji klasowej, 
główniejsze wygrane padły na num ery następujące:

45.000 zł. na Nr 473£8.
10.000 zł. na Nr. 863.
5.000 zł. na Nr 19161.
500 zł. na Nr. 7076.
100 zł. na N r 12228.
75 zł. na Nr. 35055.
P o  60 zł. na N -ry: 16387 26684 44084 46325.

K R O N I K A .
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Instytutu M eteorologicz)

T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 21,0, najniższa 9,5

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Na zachodzie i w środku kraju zachmu­
rzenie um iarkow ane, miejscami rano mgła. Na 
wschodzie dość pogodnie. W  górach chmurno, 
możliwy deszcz Słabe w iatry lokalne, ciepło

B ilety ko respqnidLncyjne. D yrekcja tram w a­
jów m iejskich w prow adza od 1 w rześnia następu­
jące zmiany w  obow iązujących dotychczas przepi­
sach w  dziedzinie korzystania  z biletów  'korespon­
dencyjnych: D otąd nie m ożna było nabyw ać bile­
tów  korespondencyjnych na linjach, przez k tó re  

. przebiegają tram w aje bezpośredniej komunikacji. 
T ak np  na rogu ul. N. Świata i  Chm ielnej nie 
sprzedaw ano b ile tów  korespondencyjnych na plac 
T eatralny , albow iem  pasażerow ie mogą korzystać 
np z tram w ajów  linji N r 9. O becnie ograniczenie 
powyższe będzie skasow ane. B ilety  koresponden­
cyjne sprzedaw ane będą  na  w szystkich linjach z 
praw em  korzystania z nich w jednym kierunku. 
N adto liczba punktów  przesiadania, k tórych  do­
tąd było 20, rozszerzona będzie na wszystkie 
punkty  węzłowe i doprow adzona w ten  sposób do 
liczby 36. {—]

Potajem ny w yrób wędlin. W obec wiadomości,
ukazujących się w prasie  o potajemnym wyrobie 
wędlin ze sztuk padłych na choroby epidem iczne 
oraz sprzedaży tych w ędlin i m ięsa pochodzącego 
z omawianych sztuk w sklepach spożywczych, ja­
dłodajniach, a głównie ze straganów  na pl K erce- 
lego, W ydział Zdrowia M agistratu m W arszaw y 
polecił lekarzom  sanitarnym  wzmocnić nadzór i 
stosow ać ściśle odpowiednie przepisy wydane przez 
R adę M iejską w celu zwalczania potajem nego ubo­
ju i zabezpieczenia ludności nabyw ania mięsa i 
wędlin, k tóre  poddane były uprzednio badaniom  
san itarno  _ w eterynaryjnym . Uchwalono rów nież 
zwrócić się do Kom. R ządu i kom endy pofiefi pań­
stw ow ej o przedsięw zięcie środków  w celui skaso­
w ania nielegalnej sprzedaży mięsa i wędlin ze stra­
ganów, koszów, stołów  etc na placach K ercelego, 
Parysowskim, w bazarze R óżyckiego i t, d, '(—}

Otilmfłwa rejestracji Tcjw. Klubów Młodzieży.
M inisterium Spraw  W ewn. na mocy art. 7 p rzepi­
sów tym czasow ych o stow arzyszeniach i związkach

j  z dn. 1,9 marca 1906 r  odmówiło rejestracji stow.
p n. „Towarzystw o Klubów M łodzieży , jako m a. 

. jącego na celu organizowanie niepełnoletniej mło- 
I  dzieży w wieku szkolnym, k tórej na zasadzie przy­

toczonego a rtyku łu  w zbronione jest należenie do 
stowarzyszeń.

Pies w  kom isąrjacie. W  7 kom isariacie jest do 
odebrania p ies —  'doberman żółty, k tó ry  p rzybłą. 
ka ł się do jednego z przechodniów  na ul, E lek to ­
ralnej.

W Y P A D K I .

Z topieli. Z jeziora po torfow isku w  Pustelni­
k u  w ydobyto zwłoki gajowego nadleśnictw a D rew - 
nica, S tanisław a O sińskiego, k tó ry  w ub. niedzielę 
podczas przejażdżki łódką z kolegam i, wypadł 
w raz z .nimi do w ody i  u tonął

Śm iertelny w ypadek tram wajowy. Na ul. Mio­
dowej przed domem N r 13 w ypadł z tramwaju 
ó S Je tn i B erek  Grunhaum, handlarz, zam ieszkały 
przy ul Paw iej N r, 72. L ekarz  Pogotow ia stw ier­
dził wistrząśnienie mózgu i rany  tłuczone tw arzy 
w skutek uderzenia o bruk. Po opatrunku  G riin. 
bauma przew ieziono nieprzytom nego i w stanie 
ciężkim  do szpitala żydowskiego na C zyste® , gdzie 
w krótce życie zakończył.

Atak sereoiwy. Na rogu ul, T opolow ej i Nowo­
wiejskiej na targow isku  w arzyw  zasłabł nagle F e ­
liks B ursiak, la t 32, ogrodnik, zam ieszkały w Szo­
pach  Niem ieckich, L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
a tak  sercow y i p rzew iózł B ursiaka w stanie cięż­
kim  do szpitala Dz Jezus.

Pożar. W skutek  wadliw ie przeprow adzonego 
przew odu kominowego w  piecu cukierniczym  fir­
m y „Riese P io trow sk i"  przy ul. IjlcktoraLneji 23, 
w ynikł pożar w  m ieszkaniu pryw atnem  w spółw ta. 
ściciela tej firmy, Tom asza R aszew skiego, znajdu­
jącym się nad piekarnią. M irowski oddział s tra ­
ży ogniowej, po w yrąbaniu  części podłogi, pożar 
ugasił. S tra ty  m aterjalne są  znaczae.

Tragiczna zabajwa na dziedzińcu. 7-iletnśa J a ­
nina K apeluszna, có rka tragarza kolejow ego na 
dw orcu W schodnim, baw iąc .się z dziećmi na po­
dw órzu przy  tul. Zamojskiego N r 32, została ude­
rzona szyjką butelk i od piwa ta k  silnie w  plecy, 
że dziewczynka upadła nieprzytom na, oblewając 
się krwią. L ekarz Pogotow ia stw ierdził ranę  cię­
tą  kręgosłupa z uszkodzeniem ' naczyń krw ionoś­
nych ii, po udzieleniu pomocy, przew iózł K apełusz- 
ną  w  stanie ciężkim  do szpitala im K arola i  Marji 
Spraw ca zbrodniczego figla, niew iadom ego narazie 
nazwiska, zdołał umknąć.

Zatrucie alkoholem . N a rogu uł. Leszno i Sol­
nej policjant zastał nieprzytom nego w skutek  pijań­
stw a 27-letniego Juljana W ilka, tragarza ulicznego, 
zamieszkałego przy  uł, O grodowej ’N r 39 W ilka 
osadzono w areszcie przy  7 kom isariacie, gdzie 

, p rzebył od północy do gódz, 8 rano. Poniew aż 
przez ten czas nie odzyskał przytom ności, Pogoto­
wie przew iozło zatrutego alkoholem  W ilka do szpi­
tala W olskiego, gdzie w kró tce życie zakończył.

Samobójstwo. W  dom u N r 27 przy uł. N ow o­
lipki, w .mieszkaniu własnem, 36-letnia Chaja Ry_ 
fenholcowa, odebrała sobie życie przez pow iesze­
nie się na sznurze, przym ocow anym  do haka wbi­
tego w  ścianę pokoju, L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził zgon.

cy". W  niedzielę o 4 popoł po cenach zniżonych 
,,W am piry".

Bagatela. Program  składany
Stańczyk. Codziennie „W esoła śm ierć" i „Szko­

ła gwiazd".

Otwarcie Teatru Narodowego. O tw arcie T ea­
tru  N arodowego wyznaczone zo s ta li nieodw ołalnie 
na 3 października r. b. Po  uroczysiy-h  przem ó­
wieniach odegrany będzie w tym dniu I-szy  ak t 
„W yzw olenia" W yspiańskiego z W ęgrzynem w ro­
li Konrada.

Nazajutrz dany będzie „M oropa Słow ackiego 
z udziałem: Frenkla, Kamińskiego, O sterw y "W ę ­
grzyna, H onoraty  Leszczyńskiej i Janiny Romanów- 
ny w rolach głównych P róby  pod kierunkiem  re ­
żyserskim Kazim ierza Kamińskiego są  w pełnym 
biegu

Na zaopatrzonej w now ezssne urządzenia tech ­
niczne scenie odbyw ają się próby ,,Dożywocia 
F redry  pod reżyserią Ludwika Solskiego oraz z 
„Don Ju an a"  Zorilli w nowym przekładzie S t M i. 
łaszew skiegc, |W „Don Juan ie"  w ystąpi po raz 
pierw szy po pow rocie na pierwszą scenę polską 
Rom an Żelazowski w  roli kom andora.

W  kom edji S tefana Żeromskiego „Uciekła mi 
przep ióreczka.-" , k tóra  ukaże .się następnie w  w y­
konaniu najwybitniejszymi sił artystycznych, Te- 
iy scrjo  objął Juljusz O sterw a.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
VARSAVIA. — „Za jedną noc".

Na ekranie kina „Varsavia" gości „rara avis" 
(rzadki p tak) —  film szwedzki. Jeś li w edług n ie ­
go sądzić można, to tw órczość filmowa szw edzka 
stoi na bardzo wysokim poziomie i żałow ać nale­
ży że tak  rzadko mamy możność jej podziwiania.

O braz ten ma duże zalety: tem at, choć n ie  no­
wy jest dość oryginalnie u jęty  (młody człow iek 
idzie na śm ierć w  obronie honoru kobiety  i jej o d . 
wiadze w ostatniej chwili zaw dzięcza ocalenie), 
akcja, obfitująca w istotnie dram atyczne mom enty, 
rozw ija się składnie i logicznie, do końca utrzym u­
jąc uwagę w napięciu Równie oryginalne jest tło  
obrazu, życie oficerów  angielskich w. koiónjach a- 
frykańskich i walki z A rabam i (w spaniała bitw a 
na piasczystych wzgórzach). W  grze artystów? 
uderza zupełny b rak  afektacji i przesady (tnowry 
niem a o przysłow iow e®  „przew racaniu oczami , 
k tó re  jeszcze n iek iedy  pokutuje w  niem ieckich 
fihnach), W ystarczy obserw ow ać grę ak to ra  w 
roli kap itana Davies, k tó ry  ma być uosobieniem 
surow ości charak teru , by  się przekonać, że szczę. 
śliwie un iknął szarży.

Jedynym  minusem przedstaw ienia jest ilu stra­
cja muzyczna, niezbyt harm onizująca z treścią: k a ­
tarynkow e walce należy bezw zględnie z ntej usu­
nąć. X.

Teatr i muzyka.
Teatr Letni. „Pierścień z szafirem".
Teatr Polski. Codziennie „Praw o pocałunku '. 
Teatr Mady. „K wiat pom arańczowy".
Teatr Komedja. Codziennie ,,Jultro  pogoda". 
Teatr W odewil. C odziennie .M arie tta".
T ea tr Nowości. Dziś „Bajaibera".
Tęątr im. Frediry gra do niedzieli „Dwaj mał-

SporŁ
Subsydfum miejskie.

Na wniosek w ydziału oświaty i ku ltu ry  Ma­
g istrat m. W arszaw y uchw alił wyasygnować 150Q 
złotych .subsydjum na zakup przedm iotów  pam iąt­
kowych, k tóre rozdane b ęd ą  zwycięzcom zaw o­
dów sportow ych, jakie się  odbędą podczas m ię­
dzynarodow ego zjazdu akadem ickiego oraz 700 zł. 
na  zakup takich  sam ych nagród pam iątkow ych dla 
rozdania zwycięzcom zaw odów  w ioślarskich urzą­
dzanych podczas „Święta W isły" Szczegóły roz­
dania nagród im . m. W arszaw y opracow ane będą  
przez  w ydział ku ltu ry  i  ośw iaty Magistrat#!! łącznic 
z  odpowiedniem i kom itetam i organizacyjpemi zawo­
dów. (—)

II Gimnazjum męskie
IńiU Zaw. Ifaiirzydflliiwa P o i ł  S z l  Sn

(Gimnazjum wyższe, matemat.-przyrodnrcre).
Z prawami szkół państwowych.

Zapisy do kl. 4, 5, 6 i 7 codzienn ie od godz. 4  do 6 po poi. 
Wychowanków catkowitej szkoły pow szechnej przyjmuje się  

do kl. 4 bez egzam inu.
Lekcje w godzinach  popołudniow ych.

Z ó ra w ia  49 , II |»«

r

R ed ak tor a e c z e la y  dr. Felik* PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. &.

solidnych wybór wo­
bec zastoju ceny bez­

konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Zórawiej.

do szycia „Kasprzyc- 
Hl k ieg o " .Hurtowo—D etalicznie— 
Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

do szycia najlepszych 
fabryk. Hurtowo. D e­

talicznie. Ratv. Janowski. Kra­
kowskie Przedm ieście 6.

Robotnicy 
popierajcie swoje 

pismo codzienne.
• ..

Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Boraki. Odbito w  drukarni „R obotnika". Warecka 7.

W A R E C K A  7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 

_  KSIĄŻKI I BROSZURY. — i

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

im o sti n u m . ♦  tar r o i-
Na żądanie p rzedkładam  s r a g ś f o w e  Kosztorysy-

Br. met Zoffr Rostfeowsfca
skórne, weneryczne kosmetyka. 
Chfr-odna 26, te |. 99-29. od 3—5

Hf- nt Etat BEBSffl-
Wspólna 64 m. 5 chor. skór- i 
wener. do 9 i pół rano i 4 — 7 

PP- Panie 4 — 5. 264 26.

IToMZEHIB PMC. |
IS 7onarńw budzików, zegar- 
H; ŁłJuIUh, ków reperacje ta­
nio dobrze. Zeaarmistrz Gutiua- 
cher, Sm ocza 21.

J) Mli


